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Depesze z okazji 8 rocznicy
isania polsko-radzieckiego Układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej 

i współpracy powojennej
Do Przewodniczącego Rady Państwa 

Polskie] Rzeczypospolite] Ludowej 
Towarzysza A. ZAWADZKIEGO

W a r s z a w a

tlrtsW *5 WaS’ towarU ’?*u Przewodniczący, o przyjęcie przyja- 
łUOtulacji od Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 1 ode 

frżnt ° SOlł^ <:*e w  związku % S rocznicą podpisania Układu o przy- 
 ̂ » Pomocy wzajem nej 1 współpracy powojennej między Związ- 

Radzleckim a Polską Rzeczpospolitą Ludową.

K . W  OROŚ ŻY ŁO  W

Do Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższe] 
2*vlqzku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Towarzysza fC. 3. WOROSZYŁOWA

M o s k w a
je fc®

6 J oka?il 8-ej rocznicy podpisani» polsko-radzieckiego Układu  
p ‘5,_ **’• Pomocy wzajem nej i współpracy powojennej proszę 
Wil i ’ Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdro- 

a i najgorętsze życzenia.
r°d polski w idzi w  tym Układzie w yraz trw ałe j i n iewzru- 

PrKył a* nł między narodami naszych krajów , i z każdym  
ni głębiej utwierdza się w  przekonaniu o ogromnym zna

ło» ** Okładu dla swych najżywotniejszych interesów i  swego 
<1*1 °J" na brodze do socjalizmu. Równocześnie naród polski w l-  

Okładzie najlepszą gwarancję swej suwerenności ł niena- 
e'ęsi\ n°^Cl swyck granic, najmocniejszą ostoję w  walce o zwy- 
Jal; ' °  s â*inowskiej idei pokoju i współpracy międzynarodowej, 

*  ł,r®wadzi u boku swego wielkiego przyjaciela i  w yzwoli- 
Związku Radzieckiego.

(— ) A LEK S A N D E R  Z A W A D Z K I 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

PZlg 4 STRONY

Sztandar
m ło d y c h
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, środa 22 kwietnia 1953 r. 94 (923) B Cena 20 gr

Uchwala
M a d y  P a ń s tw a !

■ dnia 20 kw ietnia 1953 r.

Za w yb itn e  zasługi w  pracy | 
d la  Polski Ludow e j odznaczony j 
zostaje:

O RDEREM  O D R O D ZE N IA  !
P O LS K I 
I  k lasy

P o ś m i e r t n i e  
D r K O Ł O D Z IE JS K I H E N R Y K  i

Przewodniczący Rady Państwa j 
(— ) A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I

Sekretarz Rady Państwa
(— ) M A R IA N  R Y B IC K I

Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki 

i Prezes Rady ministrów Bolesław Bierut 
u trumny Henryka Kołodziejskiego

W  dn iu  20 k w ie tn ia  1953 r. w  
godzinach rannych do sali Cen
tra lnego Zw iązku Spółdzielcze
go, gdzie w ystaw iona została 
trum na ze zw łokam i Członka 
Rady Państwa D r H enryka  K o
łodziejskiego, przybyła  Rada 

i Państwa z Przewodniczącym  
Rady Państwa A leksandrem  Za
w adzkim  na czele oraz Prezes 
Rady M in is trów  Bolesław B ie ru t 

1 w  otoczeniu członków Rządu.
W śród głębokie j ciszy przyby- 

| i i  odda li cześć pamięci Zm arłe- 
1 go.

W  ciągu całego popołudni® ód
| sali, w  k tó re j zna jdu je  się spo
w ita  k irem  i ba rw am i nsrodo- 

■ w y m i trum na  ze zw łokam i dr 
I Henryka Kołodziejskiego, czlon-
j ka Rady Państwa, posła na 
! Sejm  PRL, Prezesa Naczelnej 
Rady Spółdzielczej, przybywało 

| z w ieńcam i w ie le  delegacji or- 
! ganizacji po litycznych i spo - 
I lecznych, placówek spółdziel-  
j czych oraz liczn i przedstawicie- 
I le społeczeństwa sto licy, by ucz- 
I cić pamięć Zmarłego.

P Ł A  U C Z C ZE N IA  Ś W IĘ T A  1 M A J ft

Młodzież stosuje piisiulipe metod? pmcy

eicla

D° Prezesa Rady Ministrów 

p°IskieJ Rzeczypospolitej Ludowej 

T°Warzysza B. BIERUTA
W a r s z a w a2

ton o5ta* ii 8 rocznicy Układu radziecko-poisklego o przyjaźni, po- 
^  Wzajemnej j WSpólpraey powojennej, przesyłam Rządowi 
pr lei Rzeczypospolitej Ludowej i Wam osobiście, towarzyszu 
<iiąZeS*e’ m° ie serdeczne gratulacje 1 życzenia dalszego umacnla- 
kie»łt*eV',zruszone'I Przyjaźni między narodami Związku Radziec- 

0 * Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
G. M A L E N K O W

Przewodniczącego Rady Ministrów 
* w*qzku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
T°W a rzys ICI G . M . M A LE Ń K O W A

M o s k w a

o ^  ^n*u ósmej rocznicy podpisania polsko-radzieckiego Układu  
r Zyjażni, pomocy wzajem nej i  współpracy powojennej proszę 
I Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie najgorętszych po-

%

° 'yicń oraz w yrazów serdecznej przyjaźni i braterstwa dla

Zw

TowiOrzysza W. M. MOLOTOWA
M o s k w a

Źandarow iee Stanisław  Razem  
przoduje w  W arszaw skie j Fabryce M otocykli

*dr,

ę0 - Wtelfcicgo Radzieckiego, dla r^ądu radzieckie-
(y '‘J'a Was osobiście od narodu i  rządu polskiego. Ten histo- 

Układ jest podstawą coraz bardziej pogłębiającej się 
t>a.j między narodem polskim i narodami Wielkiego K ra ju  
srj s ân°w iąe zarazem rękojm ię niepodległości 1 rozkwitu Pol- 
"as» ^ *Cc*ypospoUtej Ludowej. Braterska przyjaźń i współpraca 

narodów stanowi wkład do rosnącej i niezłomnej zw ar
l i  ra*ef'°  °t>ozu pokoju, demokracji i socjalizmu. 

asy Pracujące Polski, pomyślnie wykonujące 6-letnl Plan 
svs ° .' ®°d*taw socjalizmu, wiedzą, że wcielanie w  życie tego 
p0łn ^atfcge pianu jest możliwe dzięki wszechstronnej i szczodrej 
p0(ii' Sy bratniego Związku Radzieckiego, wynikającej z w ieko- 

^ neSo Układu między naszymi państwami.
polski będzie w iernie strzec i nieustannie pogłębiać 

i w ,'u ń i spójnię ideową z narodami Związku Radzieckiego 
le  ,Zys*Kimi wolnymi narodami, zespolonymi pod sztandarem  
Oj * a * Stalina —  jako swe największe dobro, jako ostoję swego 

•eżncgo bytu, jako doniosły czynnik pokoju na całym świccłe.

(— ) BO LESŁA W  B IE R U T  

Prezes Rady' M inistrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

C°  Ministra Spraw Zagranicznych 
f °lskie| Rzeczypospolitej Ludowej 
^ a r z y s z a  S. SKRZESZEWSKIEGO

W a r s z a w a

, ^ ijm ijd e , towarzyszu Ministrze, moje serdeczne gratulacje 

rt?.a^ 6!,sze życzenia z okazji 8 rocznicy podpisania Układu ra- 
'"'^Polskiego o przyjaźni, pomocy wzajemnej i  współpracy

S ie n n e j .  .
W. M O LO TO W

Do Pierwszego Zastępcy Przewodniczącego
lîadY Ministrów i Ministra Spraw Zagranicznych 
■z..,. r

"ązku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Nóż to k a rk i zbiera cienką 
w a rs tw ę  m eta lu , przem ienia 
ją  w  d ług ie , skręcone pasma 
w ió ró w . K rąże k  m e ta lu  zaczy
na nabierać ksata łtów . M ilk 
n ie  na c h w ilę  maszyna. K rą 
żek sta ł się ko łem  łańcucho
w ym  sprzęgła przyszłego m o
tocyk la  S H L. Staszek odkłada 
je  na bok i  p rzygo tow u je  no
w ą  robotę.

Staszek Rozem syn warsza
w skiego rob o tn ika , przodow
n ik  p racy W arszaw skie j Fa
bryki M o to c y k li pochyla się 
nad m echanizm em . M a czer
w oną «portow ą koszulę. Czer
wony jes t rów n ież  proporzec 
nad ob rab ia rką , z w yd ru ko 
w aną szóstką i  napisem : „S ta
now isko  p racu je  m etodą Żan- 
da row e j“ ,

Rozem pracu je  po żandaro- 
w sku . W  pe łn i w yko rzys tu je  
urządzenia. S w o jem u zm ien
nikowa przekazu je maszynę w  
m chu , oddaje m u do w yko ń 
czenia robotę, jeże li sam nie  
zakończył p rzy  n ie j pracy. Po
dnosi w yda jność z dn ia  na 
dzień,

Do fa b ry k i przyszedł na  po
czątku g ru dn ia  ub. roku . B y
ła  to jego pierwsza praca. Po
przednio uczył się jedyn ie  w  
szkole zawodowej.

N ie ła tw e  b y ły  początki. Ro
bota n ie  w ychodziła , n ie  od 
razu opanow a ł zawód. W  
pierwszym  m iesiącu za rob ił 
n iew ie le  ponad 300 zło tych. 
A ie  n ie  zniechęcił się,

O bserw ow ał stanow iska ko
legów, py ta ł się, próbował... 
I  dop ią ł celu. Nauczył się pra
cować le p ie j n iż in n i. Zaczął 
wyrabiać 150 procent normy.

Lecz to  mu nie wystarczało.
Już w  szkole zaczął się in te re 
sować radz ieck im i uspraw nie
n iam i. P oryw a ła  go techn ika  
w ie lk ic h  zakładów  radziec
k ich , w span ia łe  w y n ik i sta
chanowców . Chętnie s łucha ł o- 
pow iadań o  now ych metodach 
pracy, w ypróbow anych w  
ZSRR: Żandarow ej, Korafoiel- 
n ikow e j, K ow a low a i  innych.

W krótce  po rozpoczęciu 
przez niego pracy w  W F M  na 
n iek tó rych  stanow iskach za
częto tw orzyć  zespoły żanda- 
row skie . G dy cała załoga po
de jm ow ała  zobow iązania sta
linow sk ie , k ilk u  ro b o tn ikó w  
postanow iło  prze jść na system 
żandarowski.

N ie m in ą ł m iesiąc, gdy 5 
czołowych zakładów  pracy 
rzu c iło  hasło d ługookresow ych 
zobowiązań. W  fab ryce  m o to 
c y k li rob o tn icy  n ie  czeka li 
d ługo z odpowiedzią. Na m a
sówce p rz y ję li wezwanie.

Wówczas Staszek Rozem po
s tan ow ił zostać żandarowcem . 
P ow iedzia ł o ty m  na zebraniu. 
Koledzy n ie  w ie rz y li w  m o ż li
wość w ykonan ia  przez niego 
zobowiązania. W szak pracow ał 
w  zawodzie dopiero cztery 
miesiące...

Ale Rozem n ie  rz u c ił s łów  
na w ia tr . M im o  sceptycyzmu 
brygadzisty, m is trza  i kole
gów, zaczął pracować po no
wem u. Osiągną! wkrótce 209 
procent, później 210, wreszcie 
230 procent normy. Jest to  w y 
n ik ie m  pełnego w yko rzys ta 
n ia  dn ia  roboczego, zwiększe
nia  uw ag i p rzy pracy. Z m n ie j
szył w  ten sposób ilość b ra
ków  z 10 na 5 procent .

W zrosły  jego zarobki. Jest 
p rzodow n ik iem  pracy. U fa ją  
m u towarzysze, w ierzą w  jego 
m ożliw ości. Jest popu la ryza to 
rem  żandarow skich m etod p ra 
cy w  W arszaw skie j Fabryce 
M o to cyk li. Radzieckie m etody 
pracy po zw o liły  m u osiągnąć 
te w y n ik i,  k tó re  są dziś przed
m io tem  dum y całego w ydz ia łu  
s iln ik ó w  W FM .

K. KRĄUSS

Z  n o ż e m  to k a r s k im  k o n s t r u k c j i  K o le s o w a  
n a  w a rc ie  i-m a jo w e j

K ilk a k ro tn ie  skrócony czas ob róbk i metalu... 
M ożliwość szybkościowego skraw an ia  na w o l- 
noobrotow ych toka rkach  starego typu... O w iele  
gładsza, n iż  dotychczas, wychodzi pow ierzchnia  
obrabianego m eta lu  spod noża kon s tru kc ji ra -  

j  ■ dzieckiego tokarza  — nowatora, W asyla K ole-

w fe  sowa.

tygodni m inę ło  od Polski, osiągając doskonałe w y- 

w  Zakładach „U r -
Zaciągając W artę P ierwszo

m ajową, m łody tokarz z Z ak ła 
dów M echanicznych „U rsus“ , 
Kazim ierz K ram arz, zastosował 
na sw o je j maszynie nóż Kołeso- 
w a i dz ięk i n iem u skraw a sześć 

razy szybciej.

N iew ie le  

dn ia , k iedy 
sus“  tokarz-zetem pow iec po raz 
p ierw szy zam ocował do swej 
ob rab ia rk i, w ykonany przez pol
skich inżyn ie rów  w edług p rzy
słanej ze Z w iązku  Radzieckiego 
dokum entacji, nóż kon s tru kc ji 
Kolesowa. Dziś stosują go już 
m etalow cy w  zakładach ca łe j

U góry (w  kó łku ) w y b itn y  to 
karz radziecki, in ic ja to r m etody 
szybkościowego skraioania, la u 

rea t Nagrody S ta lino w sk ie j — 
G. B ortk iew icz, przyg ląda się 
pracy noża ko n s tru k c ji K o le 

sowa.
F o to  „S z ta n d a r  M ło d y c h '1 — 

Żaczek

o p ra ć . H . S t.

Młodzi robotnicy 
Zakładów im. M. Kowcikl 

w Zielonej Borze 
| pracują metodą Źandarowoj

W zakładach im. M. Nowotki
| w  Z ie lonej Górze mówiło się 
I w ie le  o przodujących meto
dach radzieck ich : Żandarowej, 
Kowalowa, Korabielnikowej i

! ich  w p ływ ie  na zwiększenie wy- 
' dajności, jednak nie  starano się 
| wzorować w  codziennej pracy 
• na doświadczeniach radzieckich 
I towarzyszy.

Dopiero gdy grupa robotni
ków , podczas zorganizowanej 
w ycieczki do ZISPO  w Pozna
niu, zaznajom iła się p ra k tycz 
nie z ty m i m etodam i, postano
wiono w prow adzić je  w  Zakła
dach im . N o w o tk i

Po pow rocie  z wycieczki mło
dy tokarz z oddziału W-13 to w. 
W iktor Fedukiewicz długo roz
m aw ia ł z tow . Burdą o przodu
jące j m etodzie Żandarowej i 
m ożliwościach zastosowania jej 
w  oddziale. B u rd a  początkowo 
nie w ie rzy ł, że metoda ta w pły
nie na podniesienie wydajności 
pracy, ale w końcu postanowił 
spróbować. U m ó w ił się z tow. 
Zaciszem z trzeciej zmiany, że 
p rze jm ie  od niego maszynę w 
pe łnym  biegu, którą następnie 
po ukończeniu dniówki przeka- 
rze tow . W yrwie.

W y n ik i zastosowania te j me
tody n ie  d a ły  na siebie długo 
czekać.

Przedtem pracując w  trójkę  
na trzy zmiany Burda 1 jego to
warzysze w ykonywali 120 detali 
tygodniowo, zaś po zastosowa
niu metody Żandarowej uzysku
ją  138 detali.

Obecnie tow . B urda  ze swymi 
tow arzyszam i pracy postano
w ił:  „W  związku ze zbliżającym  
się św iętem  1 M a ja  zakładamy 
zetempowską brygadę, pracują
cą systemem Żandarowej i zo
bowiązujemy sie do końca ro
ku wykonywać dziennie 4 de
tale więcej, niż dotychczas, w  
wyniku czego zwiększymy na
szą wydajność pracy z 220 do 
250 proc.“.

W ślad za tow. Burdą poszło
w ie lu  m łodych robotników,

Korespondent 
H E N R Y K  ID Z IK O W S K I 

Zielona Góra

Niezłomna przyjaźń wolnych narodów

j . Przyjąć, Towarzyszu Ministrze, najgorętsze pozdrowie- 
ti~ ,Zyczep‘' a z okazji ósmej rocznicy podpisania historycznego 
. 4 o Przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojen-

l4<ędzy naszymi krajam i.

zapewnić Was, że polska polityka zagraniczna oparta 
‘W i' " /rusz°n y>" fundamencie przyjaźni i sojuszu ze Związkiem  
yśiy ' 'i*'” ’ dążyć będzie niezmiennie tło coraz mocniejszego ża
rt, 'Pr,la braterskiej współpracy narodu polskiego z bohaterskim  
* fiC, 0C1 radzieckim i wszystkimi narodami, walczącymi pod 
Pokój6*1* W ielkieS° Związku Radzieckiego o wolność i trw a-

(— ) S T A N IS Ł A W  S K R ZESZEW SK I 
M inister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Zwotame II sesji 
„m u U s ta w o d a w c z e g o  

sej Rzecsyfpespoltfej Ludowej
taw ie a rt. 25 ust. 1 pkt. 2 K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy- 
Ludowej, Rada Państwa postanaw ia zwołać I I  sesję 
Iskiej Rzeczypospolite j Ludo w e j na dzień 25 k w ie tn ia

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  P A Ń S T W A  

(— ) Aleksander Zawadzki 
S E K R E T A R Z  R A D Y  P A Ń S TW A  

i—)  M arian  Rybicki

8 rocznicę podpisania m iędzy Pol
ską a ZSRR uk ładu  o  p rzy jaźn i, 
pomocy w za jem nej i  w spółp racy po
w o jenne j obchodzim y po raz p ie rw 
szy, gdy n ie  ma wśród nas naszego 
w ie lk ieg o  P rzy jac ie la  i  Nauczyciela 
—  Towarzysza S ta lina . T ym  głęb ie j 
uśw iadam iam y sobie historyczne 
znaczenie tego uk ładu , pod k tó rym  
w id n ie je  podpis W ie lk iego S ta lina , 
ty m  g łęb ie j zda jem y sobie sprawę 
ja k  potężny w p ły w  w y w a r ły  Jego 
życie i  dzie ło  na życie naszego na
rodu.

Na V I I I  P lenum  K om ite tu  Cen
tra lnego PZPR tow . B ie ru t m ó w ił, 
że Towarzysz S ta lin  b y ł w ie lk im  
P rzy jac ie lem  i  Nauczycielem  po l
sk ie j k lasy  robotn icze j, w skazał na 
Jego w iekopom ne zasługi d la  spra
w y  niepodległości Polski, ma Jego 
serdeczny stosunek do P o lsk i Ludo
w ej, stosunek trosk liw ego opiekuna 
i  św iatłego doradcy budującego zrę
by socja lizm u państwa.

Z  im ien iem  Towarzysza S ta lina  
zw iązany jest n ie rozerw a ln ie  now y 
rozdzia ł w  dziejach naszego na ro 
du —  era budow n ic tw a socjalizm u 
w  naszym k ra ju , w  oparciu  o p rzy
jaźń z potężnym  państwem  soc ja li
zmu.

„T ow arzyszow i S ta lin o w i i  Jego 
w ie lk ie j P a r t ii na ród nasz zaw dzię
cza h is to ryczny i  n iezw yk le  don io 
sły dla P o lsk i zasadniczy zw ro t w  
k ie ru n ku  p rzy ja źn i i  p rzym ierza  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim ". (B ie ru t).

Podpisując uk ład  o p rzy jaźn i T o 
warzysz S ta lin  pow iedzia ł, że ten 
uk ła d  stw arza „n o w ą  rea lną podsta
wę do zm iany daw nych n iep rzy jaz 
nych stosunków , na stosunki p rz y 
m ierzą i  p rzy ja źn i m iędzy ZSRR a 
Polską“ , że stanow i on „ rę k o jm ię  
niepodległości now si, dem okra tycz
ne j P o lsk i, rę ko jm ię  je j  po tęg i i  je j  
ro z k w itu “ .

Osiem la t m ija  od dn ia  podpisa
n ia  uk ład u  i każdy ro k  z tych ośm iu 
la t, każdy dzień da je św iadectwo te j 
w ie lk ie j prawdzie, że p rzy jaźń  na
sza z ZSRR, pomoc ZSRR i  p rzy 
kład ZSRR posiadają o lb rzym ie  zna
czenie d la  naszego k ra ju , d la  jego 
rozw oju , potęgi i rozkw itu .

P rzyjaźń nasza jest d la  narodu 
polskiego p rzy jaźn ią  życiodajną, 
twórczą. U m o ż liw iła  oma naszemu 
narodow i w e jście  na drogę budow 
n ic tw a  socjalistycznego, na drogę 
budowania w ie lkośc i i  um acn ian ia  
niepodleg łości Polski. W iem y: pod 
przewodem  Towarzysza S ta lina  i

K om un is tyczne j P a r t ii Z w iązek Ra
dzieck i n ie  ty lk o  w y z w o lił nasz k ra j 
z ja rzm a okupac ji, n ie  ty lk o  pomógł 
masom .pracu jącym  u jąć w ładzę w  
sw oje ręce, w b re w  know aniom  bu r- 
żuaz ji, a le pom ógł ponadto odbudo
wać naszą O jczyznę w  nowych, 
sp ra w ie d liw ych  granicach na N y 
sie, Odrze i  B a łtyku . Pom ógł d ź w i
gnąć k ra j z ru in , uruchom ić prze
m ysł, pom ógł nam  rozpocząć budo
w ę fundam entów  socjalizm u i  pom a
ga w  ich  budow ie.

P rzy jaźń  nasza jest p rzy jaźn ią  
b ra te rską , p rzy jaźn ią  m iędzy w o l
n y m i narodam i, m iędzy państw am i, 
w  k tó ry c h  w ładza należy do ludu 
pracującego, do rob o tn ików  i  ch ło
pów , p rzy jaźn ią  opartą  na w za jem 
nym  szacunku i  zaufan iu, na dąże
n iu  do ro z k w itu  obu narodów.

N igdy  n ie  zapom nim y tego, że 
k ie dy  w  p ierwszych chw ilach  po w y 
zw o len iu  głód zagrażał z ru jnow ane
m u k ra jo w i —  narody Z w iązku  Ra
dzieckiego pośpieszyły nam  z b ra 
te rską  pomocą, p rzys ła ły  dz ies ią tk i 
tys ięcy ton  zboża i  żywności. Ra
dzieckie m aszyny i surowce, u rzą
dzenia i  sprzęt techniczny, w span ia
łe osiągnięcia na u k i i tech n ik i usto- 
k ro tn ia ją  nasz tw órczy w y s iłe k  w 
przem yśle i  ro ln ic tw ie , kopaln iach i 
hutach, na w ie lk ic h  budow lach na
szej Sześcio latk i —  budow lach so
c ja lizm u . G łęboko zachowam y w 
swych sercach słowa towarzysza 
B ie ru ta  w ypow iedziane na V I I I  
P lenum  KC  P a rtii, że pomoc Z w iąz
ku  Radzieckiego dla naszego narodu, 
to pomoc praw dziw ie  bra terska, 
świadczona od serca — zgodnie z 
w ie lk im i i  w zn ios łym i s ta lin o w sk im i 
zasadami in te rnac jona lizm u i  p ro le 
ta riack iego  hum anizm u.

•4r
Stosunek T o w a r z y s z a  S ta lina  do 

Polski jest wyrazem  s ta lino w sk ie j 
ide i rów ności, b ra te rs tw a i p rzy
jaźn i w szystk ich  narodów, w ie lk ic h  
i  m ałych, ide i, k tó ra  znalazła swoje 
wspaniałe- ucieleśnienie w  Zw iązku 
Socja lis tycznych Republi-k Radziec
kich .

„ Z  im ien iem  Towarzysza S ta lina  
zw iązane jes t rozstrzygnięcie jedne
go z na jb a rdz ie j skom p likow anych  
prob lem ów  h is to r ii społeczeństwa —  
kw e s tii narodow ej — m ó w ił to w a 
rzysz M alenkow  w dn iu , k iedy  m a
sy pracujące całego świata^ żegnały 
swego Wodza i  Nauczyciela. — 
Towarzysz S ta lin , genia lny teo re tyk  
k w e s tii na rodow e j zapew n ił po raz

Na budow ie e le k tro w n i „Ja iaorzno", ja k  i  na w ie lu  innych czołowych ob iek
tach P lanu 6-letniego, p rzy jac ie lsk ie j pomocy l  rady po lsk im  fachowcom  

i  robo tn ikom  udzie la ją  radzieccy specjaliści.
Na zd jęc iu  inż. Tatiana G u lienko  om aw ia p lany z m ło dym i absolwentkam i 

Techn ikum  Energetycznego.

p ierw szy w  dziejach, to ska li ogrom 
nego w ielonarodowego państwa, l i k 
w idac ję  w iekow ych  waśni narodo
wościowych. Pod k ie row n ic tw em  
Towarzysza S ta lina  P a rtia  nasza 
przezw yciężyła  ekonomiczne i  k u l
tu ra lne  zacofanie narodów  daw n ie j 
uciskanych, zespoliła w  je dn e j b ra t
n ie j rodzin ie  wszystkie narody  
Z w ią zku  Radzieckiego i  w y k u ła  
p rzy jaźń  narodów ".

Braterstwo i  przyjaźń narodów

CA F

radzieckich, pomoc siln ie jszych na
rodów  słabszym, stały się wzorem 
stosunków m iędzy potężnym pań
stwem socjalizmu, a powstałym ^ 
dzięk i jego pomocy państwam i de
m okra c ji ludowej.

B ra te rska pomoc Zw iązku Ra
dzieckiego dla Polski jest częścią te j 
’w ie lk ie j pomocy, ja ką  K ra j Rad 
udzie la  w szystkim  k ra jo m  demo
k ra c ji ludow ej w  ich  walce o zbu-. 
dowande socjalizm u,

Przyjaźń między Polską a ZSRR  
jest wzorem nowych stosunków mię
dzynarodowych opartych o stalinow
ską ideę równości narodów. Stosun
ki takie są nie do pomyślenia w  
świecie kapitalistycznym, gdzie pa
nuje prawo podporządkowania na
rodów słabszych — silniejszym, pra
wo ujarzmiania i wyzysku słabszych 
ekonomicznie państw przez pań- 
stwa silniejsze.

Burżuazja krajów kapitalistycz
nych ujarzmiając inne narody, gnę
biąc swój własny naród, podporząd
kowuje się jednocześnie najsilniej
szemu drapieżcy wśród im periali
stów — imperializmowi amerykań
skiemu.

Naród nasz głęboko rozumie jak  
wiele zawdzięcza narodom Związku  
Radzieckiego, Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i  Towarzy
szowi Stalinowi.

W 8 rocznicę podpisania układu 
o przyjaźni z dumą spoglądamy na 
dzieło naszych rąk, z wdzięcznością 
myślimy o kraju socjalizmu, który 
pomógł nam w osiągnięciu naszych 
s u k c e s ó w . Wiemy, że u źródeł tych 
sukcesów leży nasza niezłomna 
przyjaźń ze Związkiem  Radzieckim.

Wzmacniając tę przyjaźń realizu
jemy testament Wielkiego Stalina, 
realizujemy Jego genialne wskaza
nia i nauki.

Rozwijając braterskie stosunki 2  
przodującą młodzieżą radziecką czer
piemy z bogatych doświadczeń leni- 
nowsko-stalinowskiego Komsomołu, 
uczymy się jak  najlepiej pracować 
dla naszej Ojczyzny, jak najlepiej 
wcielać w życie w ielkie idee 
Lenina-Stalina. Pomnażamy szeregi 
młodych nowatorów produkcji idą
cych w  ślady sławnych stachanow
ców i racjonalizatorów radzieckich 
—  Bortkiewicza, Korabielnikowej, 
Żapdarowej —  i całej w ielkiej ar
m ii przodujących bojowników w  
walce o komunizm.

Niewiele dni dzieli nas od mię
dzynarodowego święta klasy robot
niczej i mas pracujących całego 
świata, Święta 1 M aja, które stanie 
się potężnym przeglądem naszych 
sił bojowych. Idziemy ku temu prze
glądowi mocno zespoleni wokół na
szej Partii, w  szeregach Frontu N a 
rodowego, pod przewodem towarzy
sza Bieruta, wiernego ucznia Stalina, 
niezłomnego szermierza wieczystej 
przyjaźni naszych bratnich naro« 
dów,

mam



Koniec trudnego początku®
/> & * wesele, to  wesele...
‘  S trum ie n iam i la ła  się w ód

ka , pó łm isk i z Jadłem 1 k a ra f
k i  k rą ż y ły  w ciąż gęściej i 
gęściej, a ciągle jeszcze 
przybyw a ło . Dobrze ju t  się 
gościom z g łów  ku rzy ło , a 
gościnie końca nie by ło  w i
dać. No, bo jakże —  Ka
si te k  —  najbogatszy w e w si 
gospodarz, u k tórego przed 
w o jn ą  tro je  służby m ia ło  p e ł
ne ręce rob o ty  —  w yd a je  cór
kę  za mąż. B y łe  kogo też na 
wesele n ie  zaprosił. N ie ma tu 
ta k ic h  co to o k ilkadz ies ią t 
m e tró w  stąd w z ię li się za za
k ładan ie  spółdzie ln i — biedo
ty , fo rn a li przedw ojennych — 
W ątorków . W rońskich, Słabo- 
niów ... Skąd— tu  zeb ra li się sa
m i „ le p s i“  gospodarze. Lepsi 
d la  siebie. Bo w  gm in ie  —  o 
czym  każdy z n ich  z m rugn ię 
ciem  oka rad w  ..swoim  tow a
rzys tw ie “  w spom ina—w  papie
rach f ig u ru ją  ja ko  m a ło ro ln i. 
Porozpisywało się tę ziem ię na 
s try jó w , w u jów , babki, z k tó 
rych  niejedna ju ż  ładnych pa
rę  la t  tem u z ty m  św iatem  
się pożegnała. N ie każdy o 
ty m  w ie  — bo i  po co? Jeszcze 
b y  ludzie zazdrościć zaczęli. 
A  tu  —  wygoda... podatek 
m niejszy, skup tak i, że śmiech, 
do Samopomocy ła tw ie j się 
można dopchać o nawozy czy 
kredy t, cc to n ib y  d la  b iedoty 
ty lko ... Są sposoby...

O toczyli kołem  sołtysa. Sw ó j 
chłop. Choć w ie, Jak tam  z 
ty m  podziałem  faktyczn ie  jest
—  ale czy to K lim czak  ta k i, 
żeby zaraz kom u gadał? Pew
n ie  że nie to co ta k i Pięta, k tó ry  
b y ł za okupac ji sołtysem i czy 
to  ja k iś  kon tygen t czy inne 
ciężary —  to w  m ig  na paru 
m orgowe gospodarstwa poroz
k łada ł. żeby ty lk o  „sw o im " u l
żyć.,. Jeszcze ja k  wrzasnąć po
t ra f i ł ,  aż się żandarm i śm ia li. 
A le  K lim cza k  też n iena jgo r- 

' szy... m ia ł naw et trochę k ło 
po tów  z tą  ziemią. Do „G rom a
d y " nadeszła korespondencja 
o  tym , że sołtys w ie, iż we 
w s i fa łszyw ie  podzielono zie
m ie. Chciano naw e t go zw a l
niać, p rzy jecha ła  jedna k o m i
sja, druga,.. A le  n ik t  nie do
p ilno w a ł. K lim cza k  jest da le j 
sołtysem, da le j „sw o ich " po
piera. A swoi otoczyii go ko
łem  i  z p rzym iln ą  życz liw o
ścią słuchają, co m ów i.

—  Trzech m am  ty lk o  w ro 
gów na w s i —  w y k rz y k iw a ł.
—  Jednego to tego. co do ga
zety na m nie  napisał. D rug ie 
go, to  tego z P a r t ii —  W roń
skiego. A  na jw iększa ju ż  złość 
to  na tego młodego Wronę...

C iem nie ją  ze złości tw arze 
słuchających. M a rac ję  sołtys. 
A n i od korespondenta, ani od 
sekretarza organ izac ji p a r ty j
ne j. an i od Janka W rony  — 
przewodniczącego ko ła  ZM P  
—e w si. n ie  można spodziewać 
. ą pobłażania w  żgdnej. m a
chlojce...

„Pilnuj siebie..."
Są tacy ludzie, k tó rzy  is tn ie 

jące obok nich zło. n iespra
w ied liw ość. d raństw o ja k k o l
w ie k  by się ono nie p rze ja w i
ło, tra k tu ją  ja ko  w yzw anie  
im  w łaśnie rzucone. Siebie 
uw aża ją  przede w szystk im  za 
na jb a rdz ie j powołanych do 
zwalczania tego zła. Całą swo
ją  energię w k ła d a ją  w  to, by 
ja k  na jszybcie j to  zło usunąć.

O tak ich  m ów i się, że m a
ją  twórczy, a k ty w n y  stosunek 
do życia. W ięcej nawet — że 
życie to w  walce współtworzą.

Zetem powiec —  to w łaśnie 
ta k i człow iek.

A  Janek W rona to zetem
powiec. Sam syn biedniacki,

na którego z rodzinnej gospo
darki —  obok siedmiu braci
—  przypada coś tam ziemi, że 
piędzią byś ją wym ierzył, ma 
specjalnie wyczuloną w raż li
wość na kułackie machlojki, 
specjalnie wyostrzoną czuj
ność na wszelką krzywdę, ja
ką szykują biedocie, jaką szy
kują państwu ludowemu.«

Nie uszła jego uwadze spra
w a fa łszyw ych  podzia łów . —  
Jakże to —  zastanaw ia ł się —  
być może, żeby ch łop z pó ł- 
to rah ek ta ro w e j b iedy, k tó rych  
pe łno w  W o li, p ła c ił ty le , Ile 
k ilkanaśc ie  he k ta rów  posiada
jący P ię ta czy G rabow ski A le 
ksy 1 in n i od la t rozp ie ra jący 
się m ocno na swoich bogatych, 
dobrze u trzym anych  gospodar
kach - Kogóż chcą oszukać — 
je ś li n ie  biedotę w łaśn ie , je 
ś li n ie  państw o ludowe...

Próbował najprzód załatwić 
tę sprawę z ■ sołtysem. Nie 
uda ło  się. Zbył go machnię
ciem ręki. Jeszcze by też —  
pilnuj siebie...

Przy pomocy Partii 
zlikwidowano złodziejskie  

podziały

Ale Janek Wrona nie z tych 
co to „siebie pilnują". Trud
ny okres pierwszych lat nie
podległości, kiedy czerwień 
zetwuemowski ego kraw atu na 
piersi Janka do wściekłości 
doprowadzała miejscowych 
bogaczy, nauczyła go uporu i 
hartu.

W tedy był na wsi z ZW M  -u 
sam Jeden —  ale i wtedy już 
n ie  ugiął się pod falą  
oszczerstw, którymi obrzucali 
go bogacze, ale i wtedy nie 
ustąpił, gdy zza opłotków do
chodziły go kułackie przekleń
stwa i groźby.

Dziś koło zetempowskie l i 
czy 20 chłopców i dziewcząt
—  20 młodych ludzi w  Woli 
Libertowskiej nosi dziś na 
piersiach czerwone krawaty.

Do niedawna trudno Jeszcze 
było z zebraniami, ze szkole
niem... A le ju ż  ostatnio nieraz 
po grze w  piłkę, przed szkołą 
w o kó ł Janka zbiera się coraz 
częściej grupa młodzieży. I  py
ta ją  —  co teraz będziemy ro
bić?

Do niedawna Jeszcze oczeki
w a li p ropozyc ji tyczących gry 
w  p iłk ę  czy może zorganizo
w an ia  zabawy... A le  dz is ia j 
zaczynają Już da le j sięgać. 
To przecież z propozyc ji m ło 
dzieży zrodziło  się zobow ią
zanie, którego odpis przesłano 
do Zarządu Pow ia tow ego w
O lkuszu..........A może by tak
zorganizować coś razem  na 
w s i —  ot, choćby opatrzeć 
drzew ka owocowe... A  może 
by ta k  z tą  kapustą ab isyń- 
ska spróbować... T y le  o n ie j 
m ó w ili —  podobno w ięce j z 
n ie j o le ju  n iż  z rzepaku... A  
może by ta k  s ta tu ty  spó łdzie l
n i zacząć przerab iać —  ale 
n ie  ta k  ja k  dotąd —  od p rzy 
padku do przypadku —  ale 
ta k  solidnie, kó łko  stud iow a
nia założyć, tak  ja k  w  innych 
w s iach“ —

Pod zobowiązaniem  głoszą
cym. że m łodzież W o li L ib e r- 
tow sk ie j za in ic ju je  w e  w si 
upraw ę nieznanej dotąd ro ś li
ny —  kapusty ab isyńskie j, 
przeprowadzi b ie lęn ie  drzew 
owocowych i  w a lkę  ze szkod
n ika m i tych drzew, że zorga
n izu je  k ó łk o  stud iow ania sta
tu tó w  spółdzie ln i p ro d u k c y j
nych, czern i się oko ło dw udzie
stu podpisów.

I  dziś już. k iedy  Janek W ro
na zastanaw ia się na głos, k to

b y  z tych, k tó rz y  to  za spół
dz ie ln ią  są i  Już teraz a g itu ją  
za n ią  w  domach, m ógł p row a
dzić szkolenie na tem at sta
tu tów , liczy  na palcach! Go
m ó łka  i  Gocek i  ja  —  to  trzy , 
W ładka  Szczerbówna —  to 
cztery, S tudziński...

Dziś ju ż  przewodniczący ko
ła ZM P, k tó re  coraz bardzie j 
czuje się odpow iedzia lne za 
losy i  rozw ó j sw o je j w s i nie 
da się zbyć m achnięciem  ręk i.

No i nie z b y li go oczyw iście. 
Pomogła egzekutyw a m ie jsco
wa. pom ogli towarzysze z po 
w ia tu . Z lik w id o w a n o  z łodzie j
skie podzia ły.

Ptęiówna klerownlcxkq 
ilowni nie została

A lb o  ja k  to b y ło  choćby z 
próbą ow ładn ięc ia  przez boga
czy z lew nią  grom adzką? U ra 
d z ili on i. aby na k ie row n icz 
kę  z le w n i dać córkę o ku pa cy j
nego sołtysa —  P ię ty, k tó ry  
ta k  im  się zasłuży ł za N iem 
ców... Razem z podaniem  P ię- 
tó w n y  poszły dw a podania có
rek  b iedoty —  cz łonk iń  m ie j
scowego koła. A le  P ię tów na 
z góry m ów iła , że n ic  z tego. 
Jakże mogą się z n ią  rów nać 
orne, skoro je j szwagier p ra 
cu je  w  pow ia tow ych  zak ła
dach m leczarskich , zna jom ych 
ma wszędzie—

W  sprawę tę w n ik n ą ł jed 
n a k  przewodniczący ko ła  ZM P. 
W rona zna jom ych w praw dzie  
n ie  m ia ł, ale m ia ł głębokie 
poczucie fa k tu , iż  on. którego 
zadaniem  jest dbać o in te resy 
m łodzieży, w si, n ie  może do
puścić, by  zrea lizow a ła  się ta 
ku łacka  kom binacja .

I  znów  dop ią ł swego. Znów  
poparła  zetempowca egzeku
tyw a . W strzym ano decyzję o 
za tw ie rdzen iu  P ię tów ny na 
stanow isko k ie ro w n iczk i zle
w n i.

Cóż dziwnego, * •  teraz k ie 
d y  b iu ro k ra c ja  u s iłu je  k rz y w 
dzić chłopów, przychodzą do 
niego i  m ów ią ;

—  Na k o n tra k ta c ję  —  ska r
ży się Śm ietana —  an i ospy 
an i niczego, ju ż  d ru g i m iesiąc 
nie dają. Choć w  um ow ie  stoi 
ja k  w ó ł. że ma być p rzydz ia ł. 
N ie  z ro b ił byś tam  Janek cze
go?...

Janek k rę c i głową. F a k t — 
coś nie tak... Znajdzie  drogę 
1 na tych b iu rokra tów .»

*

Po masówce żałobnej, d la  
uczczenia pam ięci towarzysza 
S ta lina , Jaka odbyła  się w 
gromadzie, do  W rony  podszedł 
sekretarz organ izac ji p a r ty j
ne j W roński; uw ażn ie  popa
trz y ł w  pociągłą szczupłą 
tw a rz  zetempowca i zapyta ł 
po prostu ;

— A  ty  co —  o P a rt ii n igdy
nie myślałeś?

Rozjaśniła się tw a rz  Janka:
—  Ja już  dawno chciałem. 

Jak byście p rz y ję li to ja  prze
cież, sami wiecie....

M lo d iie t musi poczuć się 
w polni odpowiedzialna  
za sprawę spółdzielni

•Janek teraz po ' w stąp ien iu  
do P a rt ii coraz częściej jest 
gościem w  b iurach spółdzie ln i, 
p rzy s ta jn i, na polu... Spół
dzie lcy p rzyzw ycza ili się do 
niego ” ja k b y  b y ł k tó rym ś z n ich.

Zresztą zarząd spółdzielni, 
towarzysze z egzekutyw y ra 
dz i by lib y , żeby ja k  na jw ięce j

przychodziło  lu dz i do n ich  ze 
wsi. N iech przychodzą, popa
trzą... Zwłaszcza teraz k iedy 
spółdzie ln ia  stanęła na nogi, 
k iedy  coraz w y ra źn ie j w idać 
zarysowujące się pe rspektyw y 
je j rozw oju . I  w iedzą, że po 
to, by spó łdz ie ln ia  m ogła śm ie
le j -planować, ro zw ija ć  się, 
k w itn ą ć  —  m usi m ieć znacz
n ie  w ięce j cz łonków  —- w ięce j 
n iż  20-tu —  w ięce j z iem i — 
znacznie w ięcej n iż 60 hekta 
rów... —  A b y  tv !k o  dwóch 
trzech da ło  ze w s i początek ,— 
m ów ią  spółdzielcy —  to za 
n im i p rzy jdą  in n i. A  z tym  
przy jśc iem  na razie trudno. 
Przyszedł p raw da sołtys, w ła 
śnie on —  K lim czak , k tó ry  
to „trzech  w ro gó w  m a ": ko- 
respodenta, sekretarza P a rt ii i 
przewodniczącego ko ła  ZM P. 
Z w ie lk im  hałasem o trą b ił po 
w s i (nie pyta jąc  zresztą zarzą
du p rzy jm ą  go, czy nie p rz y j
mą), że „b y ło  n ie  by ło  w stę
p u je  do spó łdz ie ln i“ , gdzieś 
tam  w  gm in ie  ponoć jakąś de
k la rac ję  podpisał i na d rug i 
dzień z samego rana z n ie- 
m n ie jszym  hałasem og łosił, że 
an i m u się śni wstępować...

Złość ciska spółdzie lców  na 
ta k i „początek“ . N ie wszyscy 
w p raw dz ie  ta k  ja k  W rońsk i — 
sekretarz o rgan izac ji p a r ty j
ne j — w idzą w  tym  postępku 
sołtysa praw id łow ość —  od 
siucht z ku łakam i, pomocy przy 
ok łam yw a n iu  państwa. do 
p róby podważania au to ry te tu  
spółdzielni. —  A le  wszyscy 
m a ją  m u to za złe. zwłaszcza 
te  n iek tó rzy  średniacy we wsi 
na k tó rych  sołtys ma jeszcze 
w p ły w , pogadu ją m iędzy sobą 
że „coś w  tym  m usi być, je ś li 
Rię sołtys w yco fa ł“ .

A le  w iadom o przecież, żon ie  
ta k ich  ja k  sołtys trzeba w  
spółdzie ln i. D zies ią tk i są prze
cież we w si tak ich  ja k  S tu- 
dzieńscy, W  rony, Szczerby, 
k tó ry m  ju ż  dziś do żywego 
dop iek ły  ku łack ie  m atactw a,

k tó rzy  córa * częściej coraz j
życz liw ie j rozw aża ją sprawę ! 
prze jścia  do spółdzielczej go- j
spodarki.

W ie o ty m  Janek W rona, że 
po to, by nasta ł zdecydowanie
koniec trudnego początku w 
życiu i rozw o ju  spółdzie ln i 
W o li L ib e rto w sk ie j, ruszyć m u 
szą ch łop i ze w s i ze swoją 
ziem ią, doświadczeniem , chę
c ią  pracy... Ruszą zaś tym  
prędzej, im  lepie j, i skutecz
n ie j m łodzież Z M P  z W o li L i 
be rtow sk ie j —  n ieuspółdzie l- | 
czonej części W o li L ib e rto w - j 
sk ie j—tam  gdzie nie ma jesz- i 
cze cz łonków  P a rtii,  poczuje 
się w  pe łn i odpow iedzia lna za | 
tę sprawę.

O czywiście po to, by  m ło 
dzież to zadanie w ykonyw a ła , 
Zarząd ko ła  Z M P  i jego prze
wodniczący muszą dołożyć 
w ie lu  starań, w ie lu  w ys iłków . 
Trzeba, aby każdy z tych 
ch łopców  i dziewcząt, k tó rzy  
z ło ży li swój podpis na zobo
w iązan iu , że po to, b y  m og li 
skutecznie agitować, uczyć się 
będą s ta tu tów  spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jn ych , nie o m ija li żad
nego napotykanego przez n ich 
w  codziennym  życiu p rze ja 
w u  zła. Żeby uw aża li za 
sw ój zetem powski obow iązek 
nieubłaganą w a lk ę  z tym  złem 
gdz ieko lw iek i w  ja k ie jk o l
w ie k  fo rm ie  by się ono nie 
p rze jaw ia ło . I to nie po jedyń- 
czo —  ja k  to jeszcze do n ie 
dawna czyn ił tow . W rona, a 
w łaśn ie  razem, wspóln ie . 
W spólnie z całą młodzieżą, 
w spó ln ie  z ch łopam i na wsi. 
P rzeciw  ku łakom , b iu ro k ra 
tom , kom binatorom .

A b y  każdy z zetempow- 
ców to  zrozum ia ł, zrozu
m ieć m usi przede wszyst
k im  Zarząd koła, m usi zrozu
m ieć przewodniczący koła — 
tow. W rona.

N ie należy m ieć w ą tp liw o 
ści, że on, K tóry  w  p racy i 
walce dorósł do zaszczytnego 
m iana członka P a rt ii —  zro
zum ie to  niechybnie.

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

co ro tm m

0 ciekawej dyskusji w Zakładach im. Komuny Paryskiej 
która odbyła się nad reportażem „Aktywista“

K ró tk i sygnał obw ieśc ił w  
oddziale D P R -I Z ak ładów  im . 
K om u ny  P arysk ie j w  W arsza
w ie  koniec ranne j zm iany. 
M łodz i robo tn icy  z brygady 
im . Jarosław a Dąbrowskiego 
sp ra w d z ili .po raz os ta tn i czy 
pozostaw iają m aszyny w  ca ł
k o w ity m  porządku i  sk ie ro
w a li swe k ro k i w  stronę kan 
toru , gdzie zw yk le  odbyw a li 
zebrania.

Brygadzista Jan D z iko łow -
s k i w  czasie d n ió w k i za
proponow ał im  zostanie po 
pracy, aby w spó ln ie  przeczy
tać i p rzedyskutow ać reportaż 
pt. „A k ty w is ta “ .

Już od dłuższego czasu za
c ie kaw iła  go prowadzona w  
„Sztandarze M ło dych “  dysku 
sja na tem at „Co to znaczy 
być p ion ierem ?“  —  W łaściw ie , 
dlaczego ich brygada nie m ia 
łaby  w ziąć udzia łu  w  te j d y 
skusji?  Przecież współzawod
niczą o ty tu ł najlepszego ze
społu.

Brygadzista D z iko łow sk i
czyta pow o li opowieść o „m o- 
b iliza to rze “  G aw rońskim . O 
tym , ja k  z zapałem oddaw ał 
się pracy w  o rgan izac ji ZM P, 
ale ro b ił to żje. I  ja k  zarazem 
nie prze jm ow a ł się przesto ja
m i sw o je j maszyny. Jak w  
końcu „o b ra z ił się“  na o rg an i
zację i._ został p rzodow nik iem  
pracy.

K ie dy  skończył, pow tarza jąc 
pytan ie  umieszczone na koń
cu reportażu —  „ A  w y, to w a 
rzysze, co o ty m  sądzicie?“  — 
n ie  trzeba by ło  d ługo czekać 
na zgodny głos oburzenia b ry 
gady.

—  Jak  ten  G aw rońsk i m ógł
rzucać robotę, zostaw iać bez
czynnie toka rkę  przez w iększą 
część dn ia  i gania jąc po fa b ry 
ce za ła tw iać spraw y o rg an i
zacyjne? '•— denerw ow a ł się 
Jerzy M ie rze jew sk i

—  Trzeba an i w stydu , ani 
a m b ic ji n ie  m ieć, żeby nawet

G ra f ik  a n g ie ls k i P a u l H o g a rtb  
n a le ż y  do ty c h  tw ó rc ó w , k tó r z y  
s z tu k ę  sw ą łączą  n ie ro z e rw a ln ie  
z w a lk ą  o s p ra w ie d liw o ś ć  1 p o 
stęp .

G łó w n y m  p rz e d m io te m  z a in te 
re so w a ń  tw ó rc z y c h  H o g a r th ’a Jest 
d z ie d z in a  re p o r ta ż u  spo łecznego . 
A r ty s ta  w ie lo k ro tn ie  p o d ró ż o w a ł 
po E u rop ie , p rz y w o ż ą c  ze s w y c h  
w ę d ró w e k  c y k le  ry s u n k ó w  o d 
z n a c z a ją c y c h  się  o s tro ś c ią  s p o j
rz e n ia  n a  p ro b le m a ty k ę  sp o łe cz 
ną 1 w y s o k im i w a lo ra m i e s te ty 
c z n y m i. P o ls k ę  o d w ie d z ił  H o g a r th  
t r z y k r o tn ie  — po ra z  p ie rw s z y  
sv 1918 r .  z o k a z j i  K o n g re s u  I n 
te le k tu a lis tó w  w e  W ro c ła w iu , w 
r. 1950 b r a ł  u d z ia ł w I I  Ś w ia to 
w y m  K o n g re s ie  O b ro ń c ó w  P o k o 
ju ,  w  s ty c z n iu  ro k u  u b ie g łe g o  
u c z e s tn ic z y ł w  o b ra d a c h  Z ja z d u  
P o ls k ic h  A r ty s tó w  P la s ty k ó w . R y 
s u n k i P a u la  H o g a r th ‘a, w y n ik  ze
s z ło ro c z n e j p o d ró ż y  po  G re c ji,  to  
w s trz ą s a ją c y  re p o r ta ż  z k r a ju  B e- 
io ja n n is a . W ra ż liw a  na  k rz y w d ę  
sp o łe czn ą  św ia d o m o ść  a r ty s ty  d o 
s trz e g ła  w  G re c ji  d z is ie js z e j p rz e 
de w s z y s tk im  c z ło w ie k a . Z y c ie , 
t r o s k i ,  w a lk a  lu d u  g re c k ie g o  s ta 
ł y  się  g łó w n y m  p rz e d m io te m  za
in te re s o w a ń  a r ty s ty .

C y k l r y s u n k ó w  P a u t‘a H o - 
g a r th ‘a z a ty tu ło w a n y  „G re c ja  
1952 r o k “  w y s ta w io n y  Jest obec
n ie  w  W a rs z a w ie  w  K lu b ie  K s ią ż 
k i  i  P ra s y  na ro g u  A l.  J e ro z o lim 
s k ic h  m l .  N o w y  Ś w ia t.

N a  z d ję c iu :  R o b o tn ik  *  w y 
tw ó r n i  g ą b e k . F o to  C A F

no rm y nie  w ykonać — do rzu
c ił G eniek G ryko .

—  Um ieć zachęcić in nych  do 
pracy, do w yko na n ia  jakiegoś 
pilnego zadania jest p iękn ie ,
—  ciągnął da le j swą m yśl 
M ie rze je w sk i —  a le  trzeba 
p ie rw e j samemu pokazać, ja k  
robota w inna  wyglądać. Ja 
bym  takiego „a k ty w is tę “  w z ią ł 
za kapotę, postaw ił p rzy  m a
szynie i  —  rób! —  .powiedział
— a ja k  w yrob isz  m oich 280 
proc. no rm y, to w ted y  cię 
uszanuję. Ja tam  lub ię  popra
cować, a przecież za ta k im  
G aw rońsk im  do żadnej robo
ty  bym  nie stanął.

-— Có on zresztą za a k ty w i
sta Z M P ! On sobie, a m łodzież 
sobie. Przecież słyszeliście ja k  
u ry w a ły  się rozm ow y w  
DM R-ze. k iedy  przychodził 
G aw rońsk i —  przypom ina ko
legom tekst reportażu Staszek 
S łom czyński. —• On by ł ta k im  
a k tyw is tą  oci kom enderow a
nia. A le  żyć z m łodzieżą, ze 
sw ym i kolegam i, to wcale 
n ie  p o tra fił. I d latego ja  uw a
żam, że zam iast dobrze —  źle 
s łuży ł naszej organ izacji. W  
końcu, w idz ic ie , go, ob raz ił się, 
że na posiedzeniu Zarządu 
uwagę m u  zwrócono i „m am ie 
na złość“ przodow n ik iem  p ra 
cy został.

D z iko łow sk i roześm iał się. 
No, bo rzeczyw iście. Przecież 
też na ieży do a k ty w u  o rgan i
zac ji zeterrtpowskiej w  Z ak ła 
dach im. K om uny P aryskie j. 
N igdy  jednakże jego maszyna 
n ie  s ta ła  bezczynnie dlatego, 
że on m ia ł w yp e łn ić  polecone 
m u przez Zarząd zadanie. Na 
to jest zawsze dość czasu pod
czas p rzerw y, czy po skończo
ne j dniówce. D z iko łow sk i ro 
zum ie bow iem  dobrze, że w  
265 proc. no rm y, ja k ie  uzysku
je  brygada, m usi być i jego 
rzete lna praca przy pow ie rzo
ne j m u maszynie.

■— P am ięta jc ie  jednak, że 
nasze osiągnięcia n ie  p rzy
szły ta k  nagle —  w trą c ił w  
to k  ogólnej dysku s ji n a jm ło d 
szy wśród nich, G a jko w sk i. — 
G aw rońskiem u naw et w  c h w i
lach k ie dy  sta ł p rzy  tokarce, 
praca szła n iem raw o. Nie 
w ie rz y ł w  swoje m ożliwości, 
bo nie dążył do zw iększania 
k w a lif ik a c ji.  M y  tymczasem 
chodzim y po po łudn iu  do tech

n iku m  w łsśn ie  po to. y, 
raz ła tw ie j 1 sprawniej j
przekraczać norm y. Areszt* 
G aw rońskiem u starczyłoun> 
jętności. gdy b liże j poznał *to  
tokarkę. Jak chcia ł PoK2*e. 
co' p o tra fi, to w  grudniu 
styczniu „ le k k o “  200 proc. 
bił.

—  No tak, ale rzuc ił *®r*0
rera pracę w  organizacji, _ 
mu przeszkadzała w  
d u k c ji. To nieprawda- 
można być przodownikiem * 
będąc św iadom ym  po co 
no rm y „b i je “ . W łaśnie Pr iu, 
i udz ia ł w  życiu organiż* _ 
Z M P  pomaga podnosić * 
w iedzę po lityczną, rozbu 
świadomość m łodzieży, A ' 
można pracę społeczną 
n ia le  pogodzić z p ro d u kc ji 
o tym  św iadczy przykład n 
szej b rygady:

—  D ziko łow sk i k ie ru je  &  
pą zetempowską w  oddzia'e’ ,

—  S łom czyński prm*'a .
działa lność ku ltu ra lno-o»1*'
tow ą wśród załogi oddriaW ,^

—  G ryko  bierze udział ^  
redagowaniu gazetek eOe
nych.

Co tu  dużo gadać. Ka*° 
coś rob i — ale po dniówce-

—  T ak w ięc m am y zgod^ 
op in ię  o „a k ty w iś c ie “  Gawro , 
sk im  —  rozleg ł się po kródp 
ciszy głos brygadz is ty  B2**,,, 
łowskiego. —  Nasza br?Sa" 
uważa, że:

G aw rońsk i, m im o. iż 
zg łos ił się do p racy w  o*11?., 
dzie Z ak ładow ym  ZM P, 
w ią z k i organ izacyjne 
n la ł źle. F unkc ję  swą wy^ 
rz ys tyw a ł do komenderoW*“  
młodzieżą, a n ie  p o tra f ił &  ■ 
być sobie zau fan ia i przyj®'1;,, 
w spó łtow arzyszy ze swej “ to  
gady, czy też późnie j wś‘ . 
ch łopców -z DM R -u. Co g°l'z. J  
n ie  w o lno  ni u by ło  zasła11' 
złego stosunku do pracy z . 
w odow ej -— „o fia rn ą “  dzi®*.^, 
nością w  organ izacji. Ni® Jto 
h a b ilitu je  go to, że 
jest chw alonym  
osiągającym  200 proc. 
Równocześnie bow iem  P ° ., r  
c ii pracę w  o rgan izacji 
dząc, że to ona przeszkad?-  ̂
m u przodować w  p ro d u k c ja ,  
takiego postępo-wania na P?’ 
no nie można nazwać pion1 
skim .

TERESA Ś W IE Ż A  WS11'*

N O W O ŚC I „KSIĄŻKI i W IE D Z Y "
M . A rż a n o w  — O P R A C Y  W . 1. L E N IN A  „P A Ń S T W O  A  R E W O LU 

C J A “  s ir .  52 C ena ¡..ID
G le z e rm a n  -  M A R K S IZ M  - L E N IN IZ M  O B A Z IE  I  N A D B U D 0 '

W IE  s tr . 32 Cena i . 30.
_ F .  c * e rn o w  -  S O C J A L IS T Y C Z N E  P A Ń S T W O  R A D Z IE C K IE  *tf: 
232 Cena 5.oo. j r--

M A R K S IZ M  - L E N IN IZ M  O B A Z IE  I  N A D B U D O W IE
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i  1 W ie d z y “  u k a z a ła  się  o s ta tn io  la k o  13 p o ż y c i! 

s e m  „ Z A G A D N IE N IA  T E O R II M A R K S IZ M U  - L E N IN IZ M U “  p r» ca 
G. G le z e rm a n a  „M A R K S IZ M  - L E N IN IZ M  O B A Z IE  i N A D B U D O ' 
W IE “ .

W  p ra c y  s w e j O le z e rm a n  p o d k re ś la , \ t  s to s u n k i w z a je m n a  bazy \ 
n a d b u d o w y  w  s p o łe cze ń s tw ie  ra d z ie c k im  p o d le g a ją  o g ó ln y m  praw om  
m a te r ia l iz m u  h is to ry c z n e g o  o d k r y ty m  p rzez  M a rk s a , E nge lsa , Lent»*
ł ol rtl lila*

D o p ó k i tw ó rc y  k o m u n iz m u  n a u k o w e g o  n ie  ro z s trz y g n ę li tego  Pr ° '  
b lc m u  w  d u c h u  m a te r ia l iz m u , d o p ó k i m a rk s iz m  z c a łe j skoiwP1!' 
k o w a n e j s ie c i s to s u n k ó w  s p o łe czn ych  n ie  w y o d rę b n i ł  e k o n o m ic z n y ^  
s to s u n k ó w  m ie d z y  lu d ź m i ja k o  za sad n iczych  i pod s taw o w ych »  nlC 
m ozua  b y ło  o d k ry ć  p ra w  ro z w o jo w y c h  ż y c ia  spo łecznego , n ie  nio^P3 
b y ło  p rz e k s z ta łc ić  b ad a ń  nart h is to r ią  spo łe cze ńs tw a  w  n a u kę .

R o z p a tru ją c  p o lity c z n e , p ra w n e  i  in n e  p o g lą d y  o raz  o d p o w ia d a ją  
ce im  in s ty tu c je  ja k o  n a d b u d o w ę  n a d  bazą e k o n o m ic z n a , m a te r ia , 
l iz m  h is to ry c z n y  u z b ra ja  p a r t ię  p ro le ta r ia tu  w  ja sn e  ro z u m ie n ie  dre£ 
i s ro u k o w  re w o lu c y jn e g o  p rz e o b ra ż e n ia  sp o łe cze ńs tw a .

U o g ó ln ia ją c  d o św ia d cze n ie  n ie b y w a ły c h  w  h is to r i i  w ie lk ic h  p r * * ' 
o n ra ze n  s p o łe c z n y c h  u rz e c z y w is tn io n y c h  w  Z S R R  U w .  S ta lin  ro ** " ’ '  
n ą ł te z y  m a te r ia l iz m u  h is to ry c z n e g o  o baz ie  i n a d b u d o w ie , w z b o g * ' 
c a ją c  Je n o w ą  tre ś c ią . T o , co w  te j  k w e s t ii  z a w ie ra  p ra c a  J. 
S fćum a ,,M a rk s iz m , a z a g a d n ie n ia  ję z y k o z n a w s tw a “  je s t  s k o n c e n trb ' 
S ! l n Ci«r i łH Ch 1i,m  w y ra ż e n ie m  o lb rz y m ie g o  d o ś w ia d c z e n ia  p raK ' 

b o ls z e w ic k ie j  w  je j  w a lc e  o p rz e b u d o w ę  społeczeri' 
s iw a  lu d z k ie g o  n a  zasadach k o m u n iz m u .

Z im ien iem  najw iększego geniusza na
szych czasów Józefa S ta lina  związane jes,. 
na w ie k i wszystko co najdroższe i n a j
świętsze d la  narodu polskiego, d la  po l
sk ie j młodzieży.

Z Jego im ien iem  wiąże się n ierozer
w a ln ie  w yzw olenie naszej O jczyzny z h i
t le ro w sk ie j n iew o li oraz z ja rzm a po l
skich i zagranicznych w yzyskiw aczy.

Z Jego im ien iem  związane jest nowe, 
twórcze i szczęśliwe życie po lsk ie j m ło 
dzieży, życie z jasną, wspan ia łą  perspek
tyw ą  wszechstronnego rozw o ju  w  w o lne j, 
rob o tn iczo -ch ło p sk ie j O jczyźnie, k tó rą  
budu je ona w łasnym i rękam i jako pe ł
nopraw ny współgospodarz, skupiona pod 
sztandarem ZM P, k ie row ana przez Polską 
Zjednoczoną P artię  Robotniczą.

Z  Jego im ien iem  zw iązana jest _ n ie 
zm ie rn ie  ważna dla  młodego pokolenia 
sprawa w a lk i o pokój, o. dem okrację i so
c ja lizm  na całym  świecie.

Postać Towarzysza S ta lina , Jego tw ó r
cze życie i czyny. Jego kolosalna wiedza 
i cechy cha rak te ru  ja k : skromność, p ro
stota i pracowitość. Jego męstwo, odw a
ga i nieugiętość w  walce z w rogam i o w y 
zwolenie ludu nracującego, jest na jp ię k 
niejszym , poryw a jącym  wzorem  i p rzy
kładem  dla m łodzieży po lskie j. S tud iow a
nie życia, dzieł i dzia ła lności Towarzysza 
S ta lina  — to s tud iow anie  na uk i m arks iz- 
m u-len in izm u. k tó rą  On twórczo ro zw i
ja ł w  swych pracach teoretycznych i po 
m .strzow sku stosował w  codziennej p ra k 
tyce.

Toteż wśród tysięcy chłopców i dziew 
cząt naszego k ra ju  ból po zgonie W ie l
kiego S ta lina  przerodził się w  gorące 
pragnien ie poznawania Jego bohaterskie
go życia i działa lności, przysw ajan ia  so
bie Jego idei. nauk i wskazań, by opa
nowywać naukę m arksizm u - len in izm u, 
by lep ie j i skutecznie j walczyć o rea liza
cję P lanu 6-let.niego w  naszym k ra ju , 
by tak  ja k  On nieugięcie walczyć z w ro 
gam i ludu pracującego —  im peria lis tam i 
i ich n a jm ita m i.

S tud iow anie  życiorysu Towarzysza 
S ta lina  zostało włączone do program u 
kursów  szkolenia party jnego i zętempow- 
skich zespołów szkoleniowych. Oprócz^ 
togo, po śm ierci Towarzysza S ta lina  sa
m orzutn ie . z in ic ja ty w y  oddolne j człon- 

, kow  i a k tyw is tó w  ZM P  w  fabrykach, 
kopaln iach, szkołach. PGR-ach, spółdzie l- 

j n iach p rodukcy jnych  i gromadach po- 
, w sta ło  rów nież w ie le  ko łek s tud iow ania  
/ Jego życiorysu, w  k tórych bierze udzia ł 

poważna liczba m łodzieży ¡dezorganizo
w ane j.

Jak studiować życiorys Józefa Stalina
Celem udzie len ia pomocy tym  kó łkom  

„Sztandar M łodych “  zam ieścił w  N r 91 
i nadal będzie zamieszczać system atycz
nie m a te ria ły  pomocnicze, ja k : konsul
tacje, w y ją tk i z życiorysu, w yb rane  i lu 
stracje, wspom nienia, w y ją tk i z prac l i 
terackich, k tó re  pomogą naszej m łodzie
ży bardzie j wszechstronnie poznawać 
b liską  i drogą nam  postać W ielk iego 
P rzy jac ie la  P olsk i 1 Nauczyciela.

W  tym  samym celu zamieszczamy k i l 
ka uw ag m etodycznych w  n in ie jszym , 
a rtyku le .

Jak zorganizować szkolenie 
w kółku

K ó łka  stud iow ania życia i  dzia ła lności 
Towarzysza S ta lina  są jedną z fo rm  szko
len ia  politycznego, zdobyw ania nauk i 
m arks izm u-len in izm u.

„Aby kó łko  dobrze pracowało, m usi być 
należycie zorganizowane. M usi ono mieć 
pew ien usta lony program , p lan zajęć 
z usta lonym i te rm inam i, godziną i m ie js
cem zebrań, podstawowe m a te ria ły  do 
stud iow an ia  oraz k ie row n ika  - organiza
tora.

Zadaniem  k ie ro w n ika  jest pomagać 
s tud iu jącym  w  samodzielnym  przerab ia
n iu  m ate ria łu , zachęcać ich do nauki, 
przypom inać im  o te rm in ie  zajęć, 
organizować samo zajęcie oraz k ie row ać 
dyskusją  i podsumować ją. K ie ro w n ik  
pow in ien  być g łów nym  m otorem , sercem 
i  mózgiem zespołu, pow in ien sam świecić 
przyk ładem  w  pracy nad sobą, w  pracy 
zaw odowej i  codziennym życiu tak, aby 
go m łodzież lu b iła , poważała i  chętnie 
zw raca ła  się o pomoc. K ie ro w n ik  kó łka  
ze swej s trony  pow in ien się starać, aby 
zebrania szkoleniowe b y ły  na w ysok im  
poziomie, żeby m łodzież biorąca w  n ich  
udz ia ł ja k  na jw ięce j korzysta ła  i  zasta
naw ia ła  się na nich, co zrob ić i ja k  dzia
łać w  sw o im  zakładzie pracy czy gro
madzie. aby wcie lać w  życie idee i nauki 
Tow. S ta lina  — by piękn ie jszą i  s iln ie j
szą była  nasza Ojczyzna.

Jak korzystać z materiałów —  
przygotowując się flo zajęcia 

szkoleniowego w kółku
Is tn ie jące kó łka  stud iow an ia  życiorysu 

J. S ta lina  często napo tyka ją  w  swej p ra

cy na dw ie  podstawowe trudności. Jedną 
z n ich  jest b ra k  dokładnie określonego 
i szczegółowo rozpracowanego program u. 
D rugą •— niedostateczna um iejętność 
prowadzących zajęcia k ie ro w n ik ó w  kó 
łe k  w y łow ien ia  i przygotow ania  do dy
sku s ji na jw ażn ie jszych zagadnień zw ią 
zanych z przerab ianym  okresem życia 
i  dzia ła lności Towarzysza Stalina.

Podstaw ow ym  m ateria łem , a zarazem 
i  program em , jest ks iążka „J . S ta lin  — 

k ró tk i życiorys“ . Książka ta  zaw iera 11 
rozdzia łów , z k tó rych  każdy obejm uje 
pew ien okres życia i dzia ła lności S ta lina. 
Uczestnicy kó łka  p o w in n i na  zebraniach 
szkolen iowych przerabiać ko le jno  rozdzia ł 
za rozdzia łem , p lanu jąc jeden, a czasami 
naw et część rozdzia łu  na każde zebranie.

I  tu w łaśnie na czoło w ysuw a się ro la  
k ie ro w n ika  kó łka , którego zadaniem jest 
wskazać w  danym  rozdziale życiorysu te 
zagadnienia, k tó re  są na jważniejsze. O- 
tw ie ra ją c  każdy rozdzia ł „Ż yc io rysu “  — 
k ie ro w n ik  zespołu i  każdy uczestnik szko
len ia  w in ie n  sobie zadać pytan ie : o co 
w  tym  okresie w a lczy ł Towarzysz S ta lin , 
w  ja k i sposób pokonyw a! trudności i  ja 
k ie  na u k i i w n io sk i można z tego w y 
ciągnąć do naszej pracy po lityczne j, w y 
chowawczej 1 o rgan izacyjne j wśród m ło 
dzieży?

I  ta k  np.: p rzerab ia jąc p ierw szy roz
dzia ł „Ż yc io rysu “  —  poznajem y S ta lina  
jako  młodego, kszta łtu jącego się, p łom ien
nego rew oluc jon is tę , k tó ry  sam dużo uczy 
się, s tud iu je  dzieła M arksa, Engelsa i 
Lenina, a jednocześnie pracuje w  nie le
ga lnych kó łkach m arks is tow skich , uśw ia 
dam ia robo tn ików , pisze a rty k u ły , orga
n izu je  w a lkę  ro b o tn ikó w  w  K ra ju  Za
kaukask im  z m ie jscow ym i fab ryka n tam i 
i  sam owolą caratu.

N a jw ażn ie jszą sprawą, o k tó rą  wa lczy 
S ta lin  w  tym  okresie, jest w a lka  o m a rk 
s is tow sko-len inow sk i k ie runek  w  rew o
lu c y jn y m  ruchu robotn iczym  na Zakau
kaziu . Ruch ten jest w  tym  okresie roz
proszony, słabo zorganizowany, zna jdu je  
się pod poważnym  w p ływ e m  bu rżuazy j- 
nych nacjona lis tów , tzw. „lega lnych 
m arks is tó w “ , anarch is tów  i innych grup. 
G rupy  te, w ystępując pod szyldem m a rk 
sizmu, w  rzeczyw istości idą na. ugo
dę z burżuazją, albo też w prost są je j 
agenturam i, k tó re  ro zb ija ją  i osłab ia ją re

w o lucy jne  nastro je  wśród ro b o tn ikó w  1 
dlatego są bardzo niebezpieczne dla ca
łości ruchu i jego m arksistow skiego k ie 
run ku , o k tó ry  w a lczy w  ow ym  czasie 
w  Rosji Lenin.

W idz im y, ja k  w  te j walce pomaga m ło
demu jeszcze w ted y  S ta lin o w i znajomość 
na uk i m arks izm u. N ac jona lizm ow i bu r- 
żuazji —  przeciw staw ia  on in te rnac jona 
lizm  p ro le ta ria ck i tzn. solidarność robot
n ik ó w  wszystk ich narodowości i  k ra jó w  
przec iw ko  wspólnem u w ro go w i: cara tow i, 
k a p ita lis to m  i  obszarnikom .

S ta lin  w a lczy o stworzenie Jednej s ilne j 
o rgan izacji p a r ty jn e j na Zakaukaziu,
0 przejście od pracy w  m ałych kó łkach
1 grupach do szerokie j masowej organ i
zacji wśród robo tn ików , do masowych 
w ystąp ień w szystk ich  robotn ików ' Zakau
kazia. Wskazać na te w łaśn ie  główne 
zagadnienia z pierwszego rozdzia łu „Ż y 
c io rysu“ , postaw ić je jako  główne spra
w y  do dysku s ji i w y jaśn ić  je uczestni
kom  —  oto podstawowe zadanie k ie 
ro w n ik a  kółka.

T ra k tu ją c  życiorys jako m a te ria ł za
sadniczy, k ie ro w n ik  kó łka  pow in ien  w  
m ia rę  możności korzystać rów nież z n ie 
k tó rych  w yb ranych  prac Towarzysza 
S ta lina  lub  w y ją tk ó w  z Jego przem ówień, 
re fe ra tów  i a rty k u łó w  napisanych w  da
nym  okresie życia. P ow in ien  rów nież za
chęcać słuchaczy do s tud iow ania  tych 
m ate ria łów .

Poważną pomocą dla  pokazania w  ca
łe j pe łn i w span ia łe j, boha te rsk ie j postaci 
Józefa S ta lina  mogą być rów nież lis ty  
i w ypow iedz i oraz wspom nien ia łudzi 
radzieck ich  — robo tn ików , ko łchoźników , 
lite ra tó w , poetów’ i  innych , k tó rzy  w i
dz ie li S ta lina , rozm a w ia li z n im , bądź też 
ż y li w  tych  okolicach, gdzie przebyw ał 
i  dz ia ła ł S ta lin .

W  doborze tych m a te ria łó w  w  znacz
nym  stopn iu  pomagać będzie k ie ro w n i
kom  kó łek  stud iow ania  życiorysu 
J. S ta lina  -— specjalna ko lum na zamiesz
czana w  „Sztandarze M łodych“ .

W  podobny sposób należy przerabiać 
każdy rozdzia ł „Ż yc io rysu “ .

Zakończeniem  program u kó łka  pow in 
no być przerobienie osta tn ie j pracy 
J. S ta lina  pt. „Ekonom iczne problem y 
socja lizm u w  ZSRR“  oraz Jego przemó

w ien ia  na X IX  ZKeźdzle KP ZR . w  k tó 
rych  Towarzysz S ta lin  wskazuje wspa
n ia łą  perspektyw ę kom unizm u oraz d ro
gę, k tó rą  pow inny  pójść narody, aby ko
m un izm  zw yciężył na ca łym  świecie.

Jaką metodą uczyć się
Metoda, to znaczy sposób uczenia się, 

sposób prowadzenia na u k i w  kó łku , może 
być różna.

N iek tó re  kó łka , szczególnie tam , gdzie 
np. jest ty lk o  jedna książka i nie ma 
możności pożyczyć w ięce j egzemplarzy 
„Ż yc io rysu “  prowadzą zajęcia w  ten spo
sób, że zb ie ra ją  się razem, czyta ją  głośno 
■wybrany rozdzia ł, a potem dysku tu ją  na 
tem at tego, co przeczyta li. D yskusję pro
w adzi i podsum owuje k ie ro w n ik  kółka. 
Czasami może to  zrob ić zaproszony w  tym  
celu ak tyw is ta  ZM P  lu b  m iejscowego 
K om ite tu  PZPR.

W  innych  kółkach, poszczególni a k ty 
w iśc i ZM P  (propagandyści, ag itatorzy, 
prelegenci lu b  lep ie j przygotow ani członko 
w ie  koła), albo też ak tyw iśc i PZPR opra
cow ują  dany rozdzia ł w  fo rm ie  pogadan
k i lub  re fe ra tu  i w yg łasza ją go na ze
b ran iu  kóika. Potem uczestnicy dysku
tu ją , dodają swoje uw agi, czyta ją  w y 
brane u ry w k i,  cyta ty , wiersze o S ta lin ie  
ftp.

Słabą stroną w tych obydw u sposobach 
uczenia się jest to, że uczestnicy m ało 
p racu ją  sam odzielnie w  domu, a przez 
to m n ie j korzysta ją. D latego też n a jle p ie j 
jest, je ś li wszyscy uczestnicy kó łka  stu
d iow ania  życiorysu p rze rab ia ją  m a te ria ł 
samodzielnie w  domu, a na zebraniach 
kó łka  odbywa się ty lk o  k ró tk ie  w p row a
dzenie do tem atu i  dyskusja.

W praw adzenie do dyskus ji może zrobić 
k ie ro w n ik  kó łka  lu b  ktoś specja ln ie w  
tym , celu zaproszony, np. w yk ładow ca 
szkolenia party jnego, k ie ro w n ik  grupy 
ag ita torów , sekretarz POP, ktoś z a k ty 
w is tó w  ZP Z M P  albo też jeden z n a jle 
p ie j przygotow anych uczestników.

Ten trzec i sposób prowadzenia pracy 
kó łka  jest najlepszy, bo uczy sam odziel
ne j p racy z książką, uczy przerab ian ia  
m ate ria łów  źród łowych, analizow ania ich 
i w yciągania w n iosków  w  stosunku do 
siebie i  do w łasne j pracy. Ten w łaśni»

sposób uczenia się jest Jednak najtru^' 
niejszy i wymaga najwięcej pracy, 
trwałości i uporczywości ze strony uczc“ ’ 
ników.

Dobrze by łoby, żeby uczestnicy kóU* 
w spó ln ie  poszli na f ilm  o towarzy®;' 
S ta lin ie  (np. „N iezapom niany ro k  191® ’ 
nauczyli się k ilk u  pieśni (np. „K an t*1 
o S ta lin ie “ ), k ilicu  w ierszy, żeby przetto 
ta li jakąś książkę, np. „C h leb “' Tołstoj»’ 
„Szczęście“  P aw le nk i itp . Dobrze był°V ^ 
żeby zorgan izow ali dyskusję nad tak ' 
film e m  czy też książką, w yciąga jąc z nl “ 
w n io sk i dla naszej p racy z młodzieżą. (\ 
wzm ożenia naszej w a lk i o prawdę, o ■w’1., 
dzę, o ja k  na jw yda jn ie jszą  pracę, o P 
w  m yśl wskazań towarzysza Biei'u ' 
danych nam  na Zlocie w  ub. roku  i 06 
tn io  na V I I I  P lenum  KC PZPR.

Studiujemy po io, by walczyć 
ze ziem, by zmieniać świai 

na lepszy
Towarzysz -Stalin całym  swoim  

da ł nam  na jp iękn ie jszy  p łom ienny P o 
k ła d  ja k  żyć i  pracować, ja k  w ie rn ie  i  
żyć swemu narodow i.

„...Jestem gotów  —  m ó w ił to w a rż f  ̂
S ta lin  —  oddać spraw ie k lasy ro b o t* ' 
esej, spraw ie re w o lu c ji p ro le ta riack ie ! 
św iatowego kom unizm u w szystkie  
s iły , w szystkie  swoje zdolności, a j e’ 
zajdzie potrzeba w szystką swoją  k r® '" 
krop lę  po k ro p li..."  ^

Towarzysz S ta lin  n igdy nie ^ ai^4a 
swojego słowa, czynem po tw ie rd z ił s' v 
bezgraniczną m iłość do klasy robotnic ^  
i ludu  pracującego, -do osta tn ich  dn i s ' j 
go życia s łuży ł ludzkości, w a lczy ł o 
szczęście — o kom unizm

S ta linow ską  drogą ku lepszej 
szłości prow adzi nasz naród klasa 
nicza, ze sw oją awangardą — ^  gle. 
Zjednoczoną P a rtią  Robotniczą na cz ■

Przewodniczący PZPR w ie lk i p rz y i3̂ ^  
i  nauczyciel m łodzieży po lsk ie j Bole® 
B ie ru t pow iedz ia ł: „P rzysw a ja jm y  s a 
nieustann ie w ie lk ie  na uk i r̂ ov3ar^'tn it- 
S ta lina , s tu d iu jm y  Jego dzieła, P.. -
uta jm y Jego wspaniałe, twórcze, 
życie, b ie rzm y z Niego w zór i  uc

o f i ^ i
z m V s it

postępować tak, ja k  On postępował ■ ^  
Te słowa Towarzysza B ie ru ta  £6 

po lsk ie j m łodzieży św ię tym  nakazem.

H. W R Ó B E t

>
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Pieśnią i tańcem rozpoczęli przygotowania do Festiwalu
r n - m i^ r  ty ik o  . dw ie  W ery
' w „CiL sprawnie czyjeś ręce 
ni ,5  ęblt sceT1>r. «a tle czerwie- 
nl' Zw isło  hasło:

T o w v Ar j? ZOD N A  I v  S W IA - 
i  e ! E S T IW A L  M LO D Z IE -

r 1 STUDENTÓW . —

dekoracyjna skończyła 
'iC7*inraCę' okrągla sala Między- 
f.0 J, l nef °  K lu bu  Studenckie- 
niai .Krakowie zaczęła zapeł- 

? młodzieżą. Rozpoczął

d«nckichln v r aC-1 zespołów s tu -nizowJL. E lim inac je  te, zorga-
\vlgv ar,Ke w.e wszystkich środo- 
czatk™, akadem ickich, z a p o  
dentńvTa!iy p rzySoto\vania stu- 
szteńsirt do Festiw a lu  bukare- 
4  ¿ e n 80' Ryw alizac ję  o pa l- 

? Pierwszeństwa i uczestni

c tw o  w  e lim inac jach cen tra l
nych rozpoczęły studenckie gru- 
t>y ag itacyjno-artystyczne.

Na scenę wchodzi grupa agi- 
tacy jno-a rtystyczna O l roku 
SNS, wydziału Fiłozoficzno-Spo- 
łecznego UJ, będąca jednym  z 
na jlepszych studenckich zespo
łów  recytatorskich. 

f i
Rozpoczyna zbiorow ą recyta

cję „Dzieje Młodych“. O je j tre 
ści m ów ią  nie ty lk o  słowa, ale 
także w yraz  tw arzy , spojrzenia, 
gesty deklam ujących. Po bó lu i 
gn iew ie na czasy nędzy i c iem 
noty, w  oczach deklam ujących 
zapala się płom ień radości, jak  
radosne są słowa poety:

M inęła o jców dola zła 
Dziś życie —  tw ó j  towarzysz, 
O tw ar ta  jasna przyszłość Twa  
T ym  będziesz, czym zamarzysz.

H ucznym i ok laskam i nagra
dza sala ten dz ie lny  zespół, k tó 
ry  ma także poważne osiągnię
cia v/ pracy społecznej, od 
dwóch la t w ystępując w  zakła
dach pracy, gromadach i jed 
nostkach w ojskow ych.

W śród deklam acji, pieśni i 
tańców, z k tó ry m i w ystępow ały 
następne grupy ag itacy jno -a rty 
styczne nie b rak ło  rów nież scen 
z życia studenckiego.

B a rw ny  „Obrazek podhalań
ski“, w  w ykonan iu  studentów 
Akademii Sztuk Plastycznych, 
to  odw iedziny adeptów sztuk 
p lastycznych w  wiosce góral-

-v*’88ke's • •*■»-*

““ % Ś f l i i
O tór Zespołu Pieśni ,,zapowiada“  mające się odbyć za chw ilę  „ Wesele k rakowsk ie ",

skle j. Pracę św ie tlic y  pokazali 
studenci I I  roku  Historii PW SP  
w  udanej inscen izacji pod ty tu 
łem  „Przed egzaminem z hi
storii Polski“. N atom iast I I  gru
pa inżynierii W ydziałów Poli
technicznych A G H  dała sa ty
ryczny obraz narady p ro d u k c y j
nej. N ie b ra k ło  w  n ie j wodo- 
le jów , b iu ro k ra tó w  z a d m in i
s trac ji, bum elantów  i „a k t jTw i-  
s ty  z brodą“ , o ponurym  spo j
rzeniu, na ustach k tórego n igdy 
nie" z jaw ia  się uśmiech, ty lko ... 
na bazie, po lin ii ,  w  now e j fa 
zie, bojowo. D ługo ok lask iw ano  
ten dobrze opracowany występ, 
za k tó ry  studenci in ż y n ie r ii zdo
b y li I m iejsce wśród .grup agi- 
tacy jno-a rtys tycznych , w raz z 
grupą I I I  roku SNS.

Od rana po u licach K rakow a  
rozpoczął wędrówkę... z rad io fo - 
n izow any samochód, w yp e łn io ny  
studentam i. Głosząc o przygoto
waniach m łodzieży do IV  Ś w ia 
towego Festiw a lu  zapraszał m ie
szkańców na e lim inac je  studen
ck ich ' zespołów św ie tlicow ych , 
k tóre w  d rug im  dn iu  odbyw a ją  
się w  sali Dom u Żołn ierza.

A  w  Barbakanie, na Placu 
Szczepańskim i w ie lu  innych 
punktach  m iasta rozlegają się 
m łodzieżowe i ludowe piosenki, 
m ien ią się tęczą ko lo rów  stro je : 
góra lsk i i k rakow sk i. W ystę
pu ją  tu zespoły uczestniczące w  
e lim inacjach. W tym  dn iu  K ra 
ków  odm todnia ł.

Tymczasem przez scenę Do
mu Żołn ierza przesuwa się d łu 
gi, ba rw ny korowód wieloosobo
wych chórów , zespołów tanecz
nych i o rk ies tr. W śród s tro jó w  
ludow ych, zielone b luzy i czer
wone k ra w a ty  zetempowskie.

O to doskonały Zespól Pieśni 
i Tańca Wyższej Szkoły Ekono
micznej wkracza na scenę ze 
„Suitę rosyjską“, obrazującą 
p iękno  rosy jsk ich pieśni i tań 
ców. Potężnie b rzm i „Kantata  
o Stalinie“ i „M azur“ z opery 
„Halka“ — Moniuszki, w  w y k o 

naniu 180 osobowego chóru z 
o rk ies trą  Wydziałów Politech
nicznych AG H. Zespół Pieśni 1 
Tańca UJ przedstaw ia „Wesele 
krakowskie“, na k tó re  p rzyby
w a ją  zetempowcy. To barwne 
w idow isko , oparte na pięknych 
m otywach ludow ych kończy 
„Krakowiak“ w w ykonan iu  k i l -  

I kudziesięciu par. Szkoda ty lko ,
| że słabo przygotowano partię  
i o rk ies try , ja ko  kapeli ludow ej j 
i i p rzyśp iew ki solistów, 
i „O starym Kralu,wie i Nowej 
i Hucie“  śpiewa chór mieszany j 
' PWSP, a doskonały zespół ta

neczny te j uczelni zachwyca w i
dow n ię  w ykonaniem  tańca ro
syjskiego. P raw ie 90% studen
tów  PWSP bierze udzia ł w pra
cy zespołów artystycznych i 
grup ag itacyjno-artystycznych. 
Dobrze przygotow ali się do 
e lim in a c ji i dlatego zdobyli I 
m iejsce w  grupie zespołów ta
necznych i I I  m iejsce w grupie 
zespołów chóralnych.

Burza ok lasków  rozległa s'ę. 
gdy spod unoszącej się ku rtyn y  
w y łan ia  się 250-osobowy zespół 
Pieśni i Tańca AG H, kuźni m ło- 

I dych kadr dla naszego górn i- 
| ctw a. Po „M arszu entuzjastów" 
i Dunajewskiego i „Zmartwieniu  

maszynisty“ Szpilmarta, występ 
zespołu akordeonistów , a na za
kończenie „Historia tańca“ : od 
..zbójn ickiego“ , poprzez tańce 
dw oru : ..menuet“  i „k a d ry l“  do 
w a lczyka i tańców współcze
snych. Doskonale w ykonano 
rów nież parodię tańca b ik in ia rzy  
—- „boogie-w oogle“ . Studenci 
A G H wraz ze studentami WSE 
zdobyli I miejsce w grupie ze
społów pieśni i tańca.

E lim ina c je  kończy w ystęp chó
ru  PWSA. Obraz ich nie by łby 
zupełny, gdybyśm y nie wspo
m n ie li o dobrym  zespole tanecz
nym  W SW F, zespole tanecznym 
studentów  zagranicznych, k tó rzy  
w yko n a li tan iec rum uńsk i oraz 
w yróżn ionych solistach: Pustc- 
la ku  i Pawluku i recytatorach: 
Oszaku i Zalewskiej.

Z. S.

Przed wyborem 
kierunku studiów
Przebudowa us tro ju  rolnego,

konieczność zwiększenia pro
dukcji ro lne j,  w ym aga ją  in te n 
sywnej mechanizacj i różnora
kich prac w  ro ln ic tw ie .

Ro ln ic two nasze potrzebuje  
specjalistów, mechanizatorów  
ro ln ic twa, k tórzy  p o tra f i l ib y  o r 
ganizować warszta ty naprawcze 
ROM. PGR i TOR, kierować  
pracami w  tych warsztatach, 
umie li odpowiednio wyzysk iwać  
moc s i ln ików  rolniczych, orga
nizować i kontro lować prace 
zm echa nizoicri ne, gospoda rowac 
pa liwam i, smarami i tp  A by  po
dołać tym  wysokim, wym aga
niom mechanizator ro ln ic twa  
win ien posiadać znajomość 
apro lechn ik i,  a wiec sposobów 
zmechanizowanej up raw y  gle
by, ogólnych pojęć z dziedziny  
upraw y roślin, gleboznawstwa  i 
chemii rolnej.

P t \y  Politechnice Warszaw
skie j is tnieje  W ydz ia ł A g r (m e 
chaniki,  kształcący zastępy f a 
chowych mechanizatorów r o l 
nictwa.

Na zd jęc iu : student U  roku  
Wacław W elik  przy pro fi logra-  
fie, służącym do badania od- 
kladnic pługów.

Foto CAF

Przodujący chłopcy i dziewczęta 
wstępują do zetempowskich szeregów

n íodvcV,ÍP  zgłaszają się tysiące 
P'agna r °bo tn ikó w  i chłopów, 
'  (>fzanycb s in ie j zw iązać się 
'■ erUnuRac^  i wa lczyć pod je j 
Oti o rea lizac ję  wska-

*°w arzysza S T A L IN A , 
" ’tóhrm ^Kodzieży P o lsk ie j jest 
b id z ie  .aWcą i k ie ro w n ik ie m  
tóiyan zy- M łodzież n iezorgan i- 
Ó-Mp Sarnie się do szeregów 
0rSanb ufnością w  pomoc 
%'ć ; acJ' zetem pow skie j, by 
;'uje p : " co\vać ta k  ja k  wska- 
nv U(,.ai2 'a> k tó rą  k ie ru je  w ie r- 
GfGRUT. S T A U NA, towarzysz

m ów i koleżanka Irena  
hi ZłĄp. n°w o p rzy ję ta  cz łonki-

S C *  zaczęłam pracować na 
krą wl e Z B M -L -K o ło  mieszka- 
’ tern. 0str°u>ie W ielkopo lsk im  
Motfj * r °dz icami i  t ro jg iem  
tnne rJ o  rodzeństwa. Sytuacja  
P°sfa«n • rodz inV by ła  trudna.  
’ "U. I  t wdam więc iść do pra-  
rnz „;pu naszej budowie po
<>rS a z e t k n ę ł a m  się z 

cacją zetempowską.
®to

GDZIE SZUKAĆ LISTU...
,,\V s p ra w ie  z a ła tw ie n ia  p ism a  z d n ia  19. X I I  1952 r. w y ja ś n ia m y ,*  2e 

p ism a  tcą o  m e m ożna z a ła tw ić , g d yż  m e w ia d o m o , do  k tó re g o  w y d z ia łu . 
v. zg odn ie  re fe ra tu  sp ra w a  ta  w p ły n ę ła “ . (Z  w y ja ś n ie n ia  re fe ra tu  S ka rg  
i Za ża le ń  przy P R N  .Jelenia Góra).

Śmiele] w a lczy ć
z biurokratycznymi wypaczeniami i kułackimi próbami 

sabotowania dekretu o pomocy sąsiedzkiej

h'an hp. kiedy okazało się, ie
s(0{ ?dukcy jn y  za ro k  1952 

(Jn s ta rT ^ y k a n a n y , zetempow- 
’ ’kona ^ 0 Walk i  o ca łkow ite
r,Uch zadań p ro du kcy j-

stVczniu zorgan izow aliU
cl'ie.i0f mp0Wsk ich  brygad m io 
nie które systematycz-
naśrin ^ ^ o -c z a ły  plan o k i lka -  

le P«-ocent.

u , , 0« nie by ło wypadku  nie-
. tania p lanu przez nasza"JfjO p
’ ■ (t ' ^°~a ty m  zetempowcy  
' I. n Z â- dyscyp liną pra-
g.,ni^ a l t  młodzieży niezor- 
:(,n u ę Wan”' j  w  usunięciu istnie- 
b j i g . 1 , t rudn°ści. Ich  serdeczna 
p-[,f hską pomoc, ich współ-
Pr-

K«e?i
ca

°doic
niezorganizowanymi,

tiou,eOU,nÍCtU,°  w  pracy zawo~
(i0 0 1 'M le c z n e j  zb l iży ły  mnie  
Z?jp ^an,~nc3i i przekonały , że 
w b . ”! " 0“  m i w  zrozumieniu  

r<-cczy, pomoże m i nau-

czyć się i  opanować zawód. 
Ukończyłam ty lk o  4 oddziały  
szkoły powszechnej. Nie mam  
żadnych kw a l i f ik a c j i .  Teraz pra
cuję jako pomocnica murarska,  
a jednocześnie uczęszczam na 
kurs  czytania planóiu. Jeszcze 
nie w iele umiem, ale doceniam  
Wielkie znaczenie nauki. Zdaję  
sobie dobrze sprawę, że przez 
zdobycie zawodu, przez wzrost  
m ej świadomości po litycznej,  
pod k ie runk iem  organizacj i zet
empowskie j lepie j będę mogła 
pracować dla dobra naszego 
kra ju ' ' .

—  „U rodz i łem  się w 1935 ro
ku w  rodzin ie robotniczej — o- 
powiada Kazim ierz Poliszek, na 
zebraniu koła ZM P. — Po u-  
kończeniu szkoły podstawowej  
zacząłem pracować w  Zakładach  
Przemysłu Wełnianego im. 
G w a rd i i  Ludow e j w  Łodzi.  Chcę 
wstąp ić do ZMP, aby w  p ie rw 
szych szeregach młodzieży  po l
sk ie j poprzez ja k  najlepsze w y 
konywanie  swych zadań pro 
dukcy jnych, zwiększać swój u -  
dzial w  budowie socjalistycznej 
Ojczyzny“ .

K o l. Poliszek został p rzy ję ty  
do Z M P  jednogłośnie. N iezad łu
go też słowa ko l. Poliszka zna
laz ły  potw ierdzen ie w  czynach.

Jeszcze 3 miesiące tem u p la 
ny p rodukcy jne  na oddziale 
p ra ln i w e łn y  nie b y ły  w y k o n y 
wane, co g roz iło  n iew ykona
niem  planów  miesięcznych ca
łych  zakładów. A le  trudność 
rozw iązała walcząca o ty tu ł p io 
n ie rsk ie j, brygada zorganizo
wana przez kol. Poliszka, 
k tó ra  pod jego k ie runk iem  
rozpoczęła pracę na zagrożonym 
odcinku. Pian został wykonany. 
Obecnie brygada zetempowca 
Poliszka nadal przoduje w pra
cy. osiągając do IZO procent nor
my.

W hucie im. Bolesława 
Bieruta zebranie jednego z zet-

em powskich kó ł dobiegało koń
ca. Jako 10-ty z lis ty  n o w o  
przy jm ow anych w sta je  W łady
sław' W alczak. Ma 10 lat. M im o 
młodego w ieku  ma on jednak 
poważne osiągnięcia w  swej 
pracy. Jest znanym i cenionym 
przodow n ik iem  pracy osiągają
cym przecię tn ie ZZO procent no r
my. W ładys ław  W alczak opo
w iada o sobie.

Syn m ałorolnego chłopa na 
dwóch hektarach, <x1 na jm łod 
szych la t poznał biedę i ku łack i 
wyzysk. Pracował w tedy za gn>- 
sze na sw o je j w łasne j ziem ', 
k tó rą  zabra ł m u przemocą ku 
łak  Adam czyk. W ładza Ludowa 
u trąc iła  samowolę kułacką. W al
czak poszedł się uczyć, zdobył 
p iękny zawód, czuje się dziś 
pe łnopraw nym  współgospoda
rzem sw o je j O jczyzny.

„W idzę  —  mówi — ie  Part ia  
i  Je j pomocnik Zw iązek M ło 
dzieży Polskie j skupia ją ludzi 
na jbardz ie j oddanych  spraw ie 
socjalizmu. Ja chcę. być z Wa
mi. Chcę razem z W am i budo
wać piękniejsze życie“ .

Tysiące m łodych rob o tn ików  i 
chłopów  tak ich  ja k  Irena  Fan- 
selof, K azim ierz Poliszek, W ła 
dysław  W alczak, zgłaszają się 
do' Zw iązku M łodzieży Polskiej, 
pragną pod k ie run k iem  i w  sze
regach organ izacji zetempow
sk ie j lep ie j żyć, pracować i w a l
czyć o szczęście i ro z k w it L u 
dowej O jczyzny.

(Na podstawie korespon
dencj i Jerzego Kraskowskie-  
go z Łodzi,  Jerzego Ostrow
skiego z Częstochowy i w y 
powiedzi I reny  Fanselof z 
Warszawy opr. I I .  O.)

y

I

15 k rokó w  w zdłuż, 10 wszerz... 
D w ie  m aleńkie  izby. Pod su fi
tem w yb ite  okna, przez które 
wpada w ia tr , niosąc- ze sobą gę
ste ob io k i py łu  i ku rzu . Gdy pa
da deszcz lu b  śnieg w  pomiesz
czeniu tw o rzą  się kałuże lub 
zaspy.

Lo ka l o k tó ry m  m owa, miesz
czący się w budynku  z czerwo
nej cegły, przypom ina jący do 
złudzenia zaniedbany k u rn ik , 
nosi szumną nazwę „ ła ź n i“  w y 
dzia łu  w a lcow n i hu ty  „P o kó j". 
Codziennie setk i robo tn ików  
wychodzących po pracy ustawia 
się w  m ilow e ko le jk i.

Bardzo długo muszą w alcow - 
n iey czekać, jeże li przed w y j
ściem chcą się umyć. Na 75— 100 
ludz i przypada zaledw ie jeden 
czynny na trysk, na b lisko 30-tu 
— jeden kran  wodociągu.

— P o ra d ź  o w r ó t k o  j a k  z n a ic t ć  Ust, s k te ro w a n u  z r e d a k c j i  „S z ta n d a r  
M ł o d y c h '  do  P o w ia to w e j  R ad y  K a to d o w e j  ta Je le t t ie l  Górze?

— „ K i e  za s ie d m io m a  g ó ra m i ,  n ie  za s ie d m io m a  r z e k a m i ,  a w  starcet-  
n y m  g rodz ie ,  co nazw ę  od g ó ry ,  sobie o b ru lo .  sto i zum ek ,  k t ó r y  t ł u m n ie  
o d w ie d z a ją  m ie s z k a ń c y  g ro d u  t z iem p o b l is k ic h .

Z a m e k  ten c ieszy  się d o b ra  s tawą, bo jeo o  w ła d c y  p om a g a ją  lud z .o m .  
A le  z a gn ie źdz i ł  się xo t y m  z a m k u  z ly  d uch ,  B iu r o k r a c y m  z w a n y .  1 juz 
n ie  w s z y s tk ie  s k a rg i ,  a t a le  z n a jd u ją  p os łu ch  i pom oc .

S k r z y k n i j  d o b r y c h  luClzi, o d n a jd ż c ie  B lu ro k ra c e g o ,  p rzepędźc ie  go p recz  
za m u r y  m ias ta ,  a l i s t  odzyskasz. . . "  — _ .
— p rz y  p o m o c y  te le fo n u , za p o ś re d n ic tw e m  k tó re g o  m ożna  p o ro zu m ie ć  
sic  ze w s z y s tk im i w y d z ia ła m i P R N  w  .Je len ie j G órze , je ś l i  p rz e jś c ie  po 
w y d z ia ła c h  p rz e d s ta w ia  tru d n o ś c i n ie  do p o k o n a n ia .

A  do ra d  w ró ż k i,  o d n o śn ie  p rzep ę d zen ia  B lu ro k ra c e g o , w a r to  się za
s tosow ać. S z u k a jc ie  go w o k ó ł s ieb ie  i w  sobie  sa m ych , to w a rzysze  
z R e fe ra tu  S k a rg  i  Z a ża le ń  P re z y d iu m  P R N  w  J e le n ie j G ó rze . J. W .

łaźnią trzeba wreszcie wybudować
-  Iewarz>szii/iileruvviiiclwii buty JNłkńj“

W okresie, gdy huta realizo
wała przypadające na nią  zada
nia w  P lanie B-le tn im , obok | 
w a lcow n i z ja w iła  się grupka 
ludzi. B y li to robotn icy, k tó rzy  
o trzym a li polecenie w y b u d o 
w ania taźni.

W ykopano doły. Następnie za
sypano je  i na tym  zakończono i 
robotę.

M in ę ły  lata. A  nowej łaźni ja k  ! 
nie było, tak  nie ma.

Najwyższy ćzas, towarzysze z | 
k ie row n ic tw a  hu ty  pomyśleć o } 
zapew nieniu w a lcow n ikom  od
pow iedn ich w a runków  pracy. ] 
zgodnych z zasadami higieny, j 
Tego wym aga zdrow ie robotni-1 
ków, tego wym aga Wasz olx>-1 
w iązek tro sk i o w a ru n k i byto
we robo tn ika , tego wymaga 
plan!

K R ZY S ZTO F KRAUSS |

Tegoroczna kam pania siewna 
w w oj. k ra ko w sk im  u jaw n iia  
ca ły szereg b raków  i niedociąg
nięć w  rozp lanow aniu pomocy 
sąsiedzkiej. W  tych  powiatach i 
gm inach, gdzie pomoc sąsiedzka 
zostaia należycie zaplanowana, 
gdzie a k ty w  gm inny czy gro
m adzki dok ładn ie  zapoznał się z 
m ożliw ościam i poszczególnych 
gospodarstw — zbadał kom u po^g 
moc sąsiedzka jest potrzebna i 
w ja k im  zakresie — gdzie w y
typowano tych, k tó rzy  m ają  je j 
udzielać — wiosenna kam pania 
siewna przebiegała szybko i 
sprawnie.

1 odw ro tn ie— tam. gdzie zlek
ceważono sprawę pomocy są
s iedzkie j —  siew y poważnie zo
s ta ły  opóźnione, a podjęte przez 
pracujące chłopstw o zobowiąza
nia. nie m ogiy być w te rm in ie  
wykonane.

Na tego rodzaju stan rzeczy 
w p łyn ę ły  przede wszystk im  b iu 
rok ra tyzm  n iek tó rych  G m innych 
Rad N arodowych i słaba praca 
po lityczno - w yjaśn ia jąca  orga
n izacji społecznych, w te j liczbie 
kó ł ZM P. Przewodniczący Pre
zydium  GRN i so łtys i og ran i
czali się n ie jednokro tn ie  do me
chanicznego przepisyw ania p la
nów sporządzonych w  roku  u- 
b ieg lym , nie uw zg lędn ia jąc żad
nych zm ian i n ic  b iorąc pod u- 
wagę w n iosków  jak ie  w y n ik a ły  
z p ra k ty k i roku ubiegłego.

Błędem w  pracy n iektó rych  
sołtysów było  opracowywanie 
p lanów  bez udz ia łu  a k ty w u  gro
madzkiego, ja k  to m ia io  m iejsce 
np. w  grom adzie Sidzina, gm 
Skawina Wieś. Do pomocy są
siedzkie j upoważnionych jest w 
te j wsi 18 gospodarstw. T am te j
szy sołtys Michał Kotula tw ie r

dził, że z wprowadzeniem  w ży
cie p lanu pomocy ’ sąiedzkiej 
„sam da sobie radę“ .

Okazało się jednak w  p ra k ty - j 
ce, że nie da ł rady i p lan porno- I 
cy sąsiedzkiej w  te j gromadzie ! 
n ie  został zrealizowany. Na sku- j 
tek b ra ku  k o n tro li w ykonania j 
p lanu Jan Torba — m ie jscowy 
bogacz —  zamiast, ja k  było w  [ 
planie, pomagać m ałoro lne j An
nie Balon, pracował na polach , 
czterech innych  chłopów  mało- j 
ro lnych, usta la jąc za tę pracę | 
sam wysokie odrobki. Balonowa ! 
zaś widząc, że siewy nadeszły a ; 
ziemia pozostaje n ieupraw iona, ' 
musiała zwrócić się o pomoc do | 
innego bogacza. Zielnika, k tó ry  j 
również u s ta lił sam wysokość I 
odrobku.

Podobne w yp ad k i zdarzały się 
i w  innych gromadach. Często 
na skutek n iedbalstw a i  beztro
ski gm innych rad narodowych 
m a ło ro ln i ch łop i n ie  w iedzie li, 
żc m ają praw o do pomocy są
siedzkie j. W ypadek ta k i m ia ł 
m iejsce m. in. w Kaszowie, gm 
Liszki, gdzie m a ło ro lny  gospo
darz M. Owca nie w iedzia ł, że 
w  ramach pomocy sąsiedzkiej 
ma pomagać mu H. Pana.

Zdarza ły  się w yp ad k i b iu ro 
kratycznego przew lekan ia  za
tw ierdzeń,a p lanów przez gm in
ne rady narodowe. Prezyd ium  
GRN G ilow ice zatw ierdzało 3 
tygodn ie  plan pomocy sąsiedz
k ie j w  grom adzie Łękawica. A k 
tyw  Łękaw icy  nie mogąc docze
kać się zatw ierdzenia planu 
postanow ił rea lizować ten plan 
nie czekając na zatw ierdzenie.

Są rów nież fa k ty  specja lnie 
jaskraw o świadczące o bezdusz-» 
ności i b iu ro k ra c ji n iek tó rych  
p racow n ików  GRN. Np. w Ry-

«■7owie pow. Wadowice dopusz
czono do tego, że gospodarz po
siadający 4 ha ziem i m ia ł udzie
lać pomocy posiadaczowi 8-hek- 
tarowego gospodarstwa. W  M ę
cinie zaś pow. Limanowa przy 
wyznaczaniu świadczących po
moc sąsiedzką brano pod uwagę 
jedyn ie  średn ioro lnych gospoda
rzy, pom ija jąc  bogaczy, k tó rzy  
nie w iadom o dlaczego nie  zostaii 
ob jęci planem  udzie lan ia  pomo
cy.

P rzyk ła dy  te świadczą, że w 
w ie lu  jeszcze G m innych Radach 
Narodowych nie docenia się 
spraw y pomocy sąsiedzkiej. 
Świadczą o słabej pracy p o li
tyczne j m ie jscow ych organiza
c ji oraz p rezyd iów  GRN. Rów 
nież instancje  organ izacyjne 
ZM P nie p o tra fiły  się ustosun
kować do karygodnych w ypad
ków  b iu ro k ra c ji i  n iedbalstwa. 
W w ie lu  koiach organizowano 
zebrania, n ie  zwrócono jednak 
uw agi na to, by m łodzież zaję
ła się w a lką  z w ypaczeniam i de
k re tu  o pomocy sąsiedzkiej, p ró 
bam i sabotowania go przez bo
gaczy w ie jsk ich .

Tego rodzaju zaniedbaniom  i 
wypaczeniom  trzeba wydać o- 
strą wa lkę. Plan pomocy sąsiedz
k ie j jest ważnym  elementem 

i ograniczania ku łack iego w yzy- 
\ sku, dopomagania m a ło ro lnym  

chłopom  w  spraw nym  przepro
wadzeniu a k c ji s iewnej. Zetem 
powcy i m łodzież w ie jska  muszą 
w ięc czuć się odpow iedzia ln i za 
to, by p lan ten w  ich gm in ie  czy 
grom adzie b y ł w prow adzony w  
życie, wa lczyć n ieub łagan ie  z 
b iu ro k ra tyczn ym i wypaczeniam i 
tego p lanu, z k u ła c k im i próba
m i sabotowania dekre tu  o pomo
cy sąsiedzkiej.

J. SO LECKI

E‘ itOGR\M RADIOWY
na  dz ień  22 k w ie tn ia  1953 r. 

(środa)

P ro g ra m  I — na fa l!  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  fi.06, 15.25, W ia 
dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
A u d . d la  w s i, 6.20 M uz. p o ra n 
na, 6.45 A u d . d la  w y c h . p rz e d 
s z k o li, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z . p o ra n 
na, 8.55 A u d . d la  k l .  V —V II ,  
9.15 W ią z a n k a  m e lo d ii f i lm o 
w y c h  w  w y k .  O rk . PR , 9.20 M u 
z y k a  d aw n a  — w  p ro g r . A r -  
cange lo  C o re ll i  i  Jan  S ebastian  
P a ch , 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l .  i  i  I I ,  11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 ,.N a  sw o js k ą  n u 
le “  — g ra  Zesp. H a rm o n is tó w  
J. S tec ia , 12.43 A u d . d la  w s i, 
13.00 W ieś ta ń c z y  i  śp iew a , 13.15 
M u z y k a  p o p u la rn a  — s y m fo 
n iczn a , 13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t

C hó ru  R ozg ł. W ro c ła w s k ie j 
P R  p .d . E d m u n d a  K a jd a sza , 
16.40 M u z . ro z ry w k o w a , 16.50 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  17.00 A u d . 
h is to ry c z n a , 17.15 C h w ila  poe
z j i ,  17.20 K o n c e r t  O rk . M a n d o - 
l in ts tó w  R ozg ł. Ł ó d z k ie j PR  
p.c.. E. C iu k s z y , 18.10 „N a  sze
ro k im  ś w ie e ie “ , 18.15 P o p u la r 
n y  k o n c e r t  s o lis tó w , 18.45 A u d . 
d la  w s i, 19.00 R e p o rta ż , 19.15 
K o n c e r t  O rk . PR  p .d . S t. Ra
choń ! a. 20.26 W ia d . s p o rto w e , 
20.32 M uz. ta neczna , 20.50 O d
p o w ie d z i F a li 49, 21.02 K o n c e r t  
c h o p in o w s k i w  w y k .  R ysza rd a  
Ba-kfita, 21.32 .K o lc h id a “  — 
fra g m . o pow . K o n s ta n te g o  P a u - 
s to w sk ie g o , 21.47 P ie ś n i o L e n i
n ie , 22.05 U lu b io n e  m e lo d ie  w  
w y k .  S e ks te tu  PR . 22.30 Z c y 
k lu  „N a jp ię k n ie js z e  u tw o r y  
k a m e ra ln e “  — B e e th o ve n .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia 

dom ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00,
21.00, 23.50.

5-10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 
G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a-

d io w y . 6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 
6.50 M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 M u 
z y k a  p o ra n n a . 8.00 M u z y k a , 
8.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A u d . d la  k l .  I I I —IV , 14.30 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k .  
O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P R  p .d . 
W . P a w ło w s k ie g o , 15.10 ..S ło 
n ec z n y  k a m ie ń “  — o p o w . Pa
w ła  B azow a . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io 
w a  — k u rs  I, 16.20 M u z . d la  
w s z y s tk ic h , 17.15 W a lc  w  w y k .  
d u e tu  fo r te p ia n o w e g o . 17.30 
,,N a  w a i-sza w sk ie j f a l i “ , 17.55 
„Z e  s p o r tu “ . 18.00 P o p u la rn a  
m u z v k a  s y m fo n ic z n a . 18.30 Po
g a d a n ka  s p o rto w a , 18.40 R ec i
ta l w io lo n c z e lo w y  B. Na g n ie w 
sk iego , 19.00 „K s ią ż k i,  k tó re  na 
w as c z e k a ją “ . 19.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 20.00 ..B lo k a d a “  
ode. pow . W . K e t l iń s k ie j,  20.20 
K o n c e r t K ra k . O rk ie s try  P. R. 
p  d. J. G e rta , 21.26 W ia d . s p o r
to w e , 21.32 Z  c y k lu :  „S ło w n i
czek m u z y c z n y “  — aud . s ł.-  
m u z . Je rzego  W a ld o r ffa , 22.00 
W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  I I ,  
22.20 M a n ie w ic z : K a n ta ta  o p o 
k ó j.  22.50 M u z y k a  ta neczna , 
23.13 M uz. s y m fo n ic z n a  (u tw o 
r y  M o za rta ).

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra 
m ie .

¡fa 'z y  G fe fith  G faM łisfcs  j k :
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, M n ie  ty lk o  chodzi o tę kna jpkę, 
coście tam  razem z Sapińskim  

~~ p rzypom nia ł z uśmiechem W iśn iew 
ski.

N ic n ie  w iem  o żadnej knajped! — 
Przeraził się Jarski.
7 Ja w am przypomnę. , P rzy u licy  

1 bowej 20 jest ■ bar, w  k tó rym  fu n - 
iń iT  •,I. . ! e Sapińskiem u wódkę. Sami m: 

W iliście. Zresztą ła tw o  sprawdzić.
Pow iódł po sa li zrozpaczonym 

że . 'jlerP- M ilcza ł. Ganćera pom yślał, 
,ars^ ‘ pewno nie pam ięta tych  zw ie- 

¿,n P? Pijanemu.
^  aP 'ński podniósł się z wściekłością 
!,.._, ,̂czach. W idać, że w ie le  s iły  w o li

_ o ^ a ło  go opanowanie.
~  Lo za śledztwo? Jak im  prawem ?

^oszcze rs tw a !
r f ..„  Oszczerstwa? — "W iśniewski tra c ił 
der J! l®z ,^ ,otychczasowy spokój. -  Gan- 
k an- ’ ■!a‘'c było u nas w  pole ,u? Do- 

__ , w ys ła ł Sapiński?
Koła w ys ła ł m nie na zebranie
ciłe™ M P ’ .k tó re  stó nie odbyło. W ró- 
stać wcześniej i  n ie  m ogłem się do- 
tam  a<? Pokoju. Sap iński zam knął się 
do na ■ kobietą, a później w y rzu c ił 
no it>rKU Pustd bu te lkę  po wódce. Pew- 

J dotąd tam  leży... S tasiaka też

w ys ła ł do Zarządu W ojewódzkiego, cho
ciaż m ia ł iść sam. A  W iśn iew sk i b y ł w  
teatrze...

Sap iński stał ciągle. M ilcza ł. Po c h w ili 
s iad ł pow oli i spo jrza ł w  okno bez
ba rw nym  w zrokiem , ty lk o  biegały m u 
m ięśnie policzków.

T ak  w yg ląda działalność kolegi Sa- 
p ińskiego — s tw ie rdz ił W iśn iew ski. — 
M n ie  się zdaje, proszę kolegów, że to 
wystarczy... Nie przeczę, że kolega Sa
p ińsk i w p row a dz ił ' u nas dyscyplinę. 
A le  to nie by ła  dyscylina świadoma. Nie 
m ów ię  o len iach i bum elantach, dla 
tych trzeba być surowym . Nasza dy
scyplina na jw ięce j gn io tła  ludz i n a jb a r
dzie j wartościowych. D yscyp lina  k tó ra  
t łu m i k ry ty k ę  i opiera sie na obawie 
przed jednostką, nie jest dyscyp liną so
cja listyczną. M ó w i nam tu kolega Sa
p ińsk i, że Zarząd Uczelniany rozb ił 
i izo low ał ogniska reakc ji. M nie się zda
je proszę kolegów, że w łaśnie dzięki 
ta k  po ję te j dyscyp lin ie  mogą ppwstać 
tak ie  ogniska. Jest u nas sporo n ieu
św iadom ionej m łodzieży. Kolega Sapiń
ski chcia ł tę m łodzież rzucić w  objęcia 
reakcji!... P roponuję przeprowadzić no
we w ybory, a kolegę Sapińskicgo usu
nąć z Zarządu za szkodnictwo, łam anie

dyscyp liny  nauk i i prowadzenie się nie
godne zetempowca!

Z ok laskam i zmiesza? się gw ar roz
mów, k łó tn i, śm iechów. Zaskoczenie 
by ło  ta k  w ie lk ie , że w ie lu  słuchaczy spo
glądało dokoła siebie ze zdumieniem, 
ja k  gdyby badając, czy nie śnią. Czy to 
m ożliwe, że ten w ie lk i Sapiński tak 
zm ala ł za stołem, że ju ż  jego zacięta, 
pogard liw a  m ina nie będzie w ięcej stra
szyć otoczenia, że będzie można swobod
nie odetchnąć?

Długo stał delegat Zarządu W ojewódz
k iego czekając, aż się gw ar uciszy, Był 
to dw ud z ie s to k ilku le tn i b londyn, w  nar
c ia rsk ich  spodniach i w ia trów ce.

—• Proszę koleżeństwa —  zaczął w re
szcie. —  W ie lką  krzyw dę Wam w yrzą
dz iliśm y dopuszczając do w ytworzen ia 
się obecnej sy tuac ji -na uczelni. Okaza
liśm y b ra k  czujność:. To n iby gładkie 
zdania. A le  nas uśpi! wasz Zarząd, 
przedstaw iający w  bardzo ładnym  świe
tle  swoją pracę na akadem ii, operując 
cy fra m i i nazw iskam i. N ie s p ra w d z il iś 
m y ja k  należy. T o le row a liśm y tak i stan 
rzeczy. Zaalarm ow ała nas ostatnio 
grupa waszych kolegów. Zainteresowała 
się tą sprawą partia... Od pewnego cza
su prow adzim y dochodzenie, k tóre po

tw ie rdza  słuszność zarzutótę kolegi 
W iśniewskiego. F akty  dowodzą, że 
cz łonkow ie  Zarządu Uczelnianego nie 
dorośli do pe łn ien ia swych odpow ie
dzia lnych funkc ji... Kolega Sapiński zo
stan ie dyscyp lina rn ie  usunięty z Zarzą
du. Jego wodzowskie zapędy przyn iosły 
szkodę dobrem u im ien iu  organ izacji!

P rzerw a ł na chw ilę , spoglądał na sa
lę. N apo tka ł w zrok Gandery. M im o po
wagi c h w ili uśm iechną! się przyjaźnie.

— W całe j te j h is to r ii na jradośn ie j
szy jest fa k t, że in ic ja tyw a  wyszła od 
was. N ie m y, nie op iekunow ie, ale wy 
sami. M im o  braku doświadczenia znale
źli się wśród was ludzie, k tó rzy  poste* 
n o w ili wypow iedzieć złu walkę. W im ie
niu  Zarządu W ojewódzkiego obiecuję 
W am, że otoczymy organizację uczeln ia
ną naprawdę tro sk liw ą  opieką!

O klask i g rzm ia ły  całą silą m łodzień
czego przekonania. Teraz k laska ł i Da- 
r ik o w s k i, i  D ie trich . Gandera szukał 
oczu Danusi.

C ichy odgłos o tw ieranych ostrożnie 
d rzw i obudził Ganderę z niespokojnego 
snu. Na tle  ośw ietlonego korytarza za
rysowała się znana sylw etka. K tóra to 
godzina? Druga, trzecia?

Sapiński zam knął uważnie drzw i. 
Podszedł na palcach do łóżka. Gandera 
udawał, że śpi, oddychał m ia row o i głę
boko. Zaskrzyp ia ł m aterac Stasiaka. Sa
p ińsk i zn ieruchom ia ł na łóżku. Nie po
łożył się jeszcze: Gandera dostrzegł jego 
ostry  p ro fil na tle  bladej p lam y okna. 
Czy on się śmieje? D rgają m u usta 
i  prycha, ja k  gdyby pow strzym yw ał

h i i i p

Jęknęło łóż- 
o deski po-

śmiech! Może zwariow ał.. 
ko, bu ty  stuknę ły głośno 
dłogi. ................

—  Zadowolony jesteś, W iśn iew ski. 
Cisza w  pokoju stała się przytomna

i świadoma, n ik t  już  nie spai.
— Ciesz sie! Zniszczyłeś wroga, usu

ną m nie z ZM P, rozw iążą cały Zarząd! 
W ybio rą  ciebie!

W glosie była zawzięta, głucha pasja. 
Zapewne nosi! ją  w  sobie od c h w ili 
k lęsk i na zebraniu. W yrzuca! słowa 
błyskaw icznie.

—  Umiesz in trygow ać! W szystkich 
nakręciłeś przeciwko m niel

Za oknem  padał deszcz: pojedyncze 
krop le z dachu bębn iły  o blaszany da
szek przy parapecie. P rzypom inało to 
dźw ięk odległych karabinow ych strza
łów. Dzięki tym  krop lom  można jakoś 
było w ytrzym ać ciszę po słowach Sa- 
piriskiego.
_ Czego nie odpowiadasz? N ie chcesz

ze mną rozmawiać? W ykończyłeś m nie,
co?

Glos W iśniewskiego b y ł przytom ny, 
chyba już  dawno nie spał.

—  Nic się dzis ia j nie nauczyłeś, Sa
piński?

Odpowiedź uderzyła na tychm iast:
— O tak! Będę się p ilno w a ł na d rug i 

raz tak ich  typów  ja k  ty !
— Wpadasz w  histerię  —  ton W iśnie

wskiego nabra ł ostrości. —- Wiesz co? 
Zabierz się do nauki... Odzyskasz spo
kój, w ie le rzeczy przemyślisz.

Łóżko Sapińskiego jęknęło. Położył 
.się,

— N ie zostanę tu ta j. W y m nie zamę
czycie. Pójdę pracować. M am  was do
syć!

W iśn iew ski nie odpowiedział. M in u ty  
m ija ły . Gandera przewraca ł się na łóż
ku. Świadomość, że in n i nie śpią. spę
dzała sen z oczu. Czekał w  napięciu, że 
głos ja k iś  rozładuje tę ciszę, bolesną 
wprost i przytłaczającą. Sapiński oddy
cha! głośno, m aterac skrzyp ia ł pod 
gw a łtow nym i rucham i rozgorączkowa
nego ciała. Jak tu  duszno!

(c. d. n.)



Pracujcie ofiarnie dla Ojczyzny

Odezwa ZG ZMP i Komendy Głównej SP
do uczestników brygad „Służba Polsce“

■Rozejrzyjcie się w o k ó ł siebie, ( trującego, m ło dz i p rzodow n icy 
popatrzcie  na w io s k i i  m iasta, j pracy i  nauk i, m ło dz i ro b o tn i-  
na  ca łą  naszą p iękną  Ludow ą ; cy, ch ło p i i  żołnierze, um acniać 
O jczyznę. | w ładzę ro b o tn ik ó w  i  chłopów,

W  p ra cow itym  tru d z ie  m il i  o- walczyć z ciem notą, zacofaniem  
nów  rą k  w y ra s ta ją  nowe domy i  przesądami, pomnażać bogac- 
m ieszkałne i  fa b ry k i,  szkoły i  | tw a  narodu pracą i  nauką , w a l-

R o zw ija jc ia  sz lachetny ru ch  
w spółzaw odnictw a i  no w a to r
stwa w  brygadach!

W alczcie z chu liganam i i  p lo t
ka rzam i, zw a lcza jc ie  m azgaj- 

| s tw o  i  b iadolen ie !
W alczcie o godne m iano  m ło -

szpitale, te a try  i  przedszkola, k i-  : czyć w  p ierw szych szeregach o 
na  i  dom y k u ltu ry , kopa ln ie  i  \ w ykonan ie  P lanu  6-letniego, o 
m osty, to ry  ko le jow e  i  drogi, i rozw ó j n a u k i i  w zros t k u ltu ry  
tysiące now ych tra k to ró w  w y -  narodow ej, o zwycięsk ie  zbudo- 
jeżdżają na spółdzielcze pola. i w an ie  soc ja lizm u!“

R ozw ija  się i  rośn ie m łode po- j  Dziewczęta i  ch łopcy!

! dych p rzo do w n ików  —  budow - 
i niczych P o lsk i Ludow e j !

ko len ie  P o lsk i Ludow e j, poko- Wlerne m e znające w yzysku, ciem zwf  £szy się M a t n i e
n o ty  i  k rz y w d y  S zkoły w y p e ł- , w  udzLał w  s łużbie d la  do-
n ia ją  tysiące p ilm e  uczącej ^ Ć fb ra  kraju> nowego rozm achu n a -
m łodziezy. b ierze Wasza tw órcza  praca.

Ludz ie  p racy  zdobyw ają  tę - w ie ]k a  a rm ia  junaczek  i  ju n a - 
żyzną fizyczną, zdrow ie i  sdę : k b w  uczestniczek i  uczestn ików  
na stad ionach i  boiskach spor- ; brygad sp> rusza do w a lkL

„ 7 C . I Do w a lk i o s iłę  i  szczęście na-
W  poko jow ym , tw órczym  b u - szej 0iczyzny> do w a lk i 0 roz .

dow m ctw ie , pom nażającym  siły ; w d j  naszego przem ysłu, o chleb 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u d o - i dlaJ w  m ieście i  na
w e j, w zm acn ia jącym  ś w ia to w y ! .
obóz po ko ju  -  czynny i  żyw y j Pob^ .  w  brygadach przyn iesie  
ud z ia ł b ierze m łodzież polska. j m‘ne korzyśc i n ie  ty lk o  na - 
Pracą swoich ram ion  i  zapałem gzemu Ludow em u Państw u, ale

W  c h w ili, k ie d y  sta jecie do 
p racy w  brygadach, m asy p ra 
cujące całego św ia ta  d la  uczcze-

m  ____ _ n ia  pam ięci W ie lk iego  S ta lina
, _____ . jeszcze ba rdz ie j zw ie ra ją  szere-

tych  p ięknych , w iosennych j . w  w a j ce 0 w c ie len ie  w  życie

serc w c ie la  w  życie słowa Ś lu
bowania, złożonego na Z locie 
M łodych  P rzodow n ików  —  B u 
dow niczych P o lsk i Lu do w e j: 

„Ś lu b u je m y  Tobie O jczyzno, 
m y  —  synow ie i  có rk i lu d u  p ra -

i  W am  w szystk im , każdem u 
Was.

S taw a jc ie  do brygad ! 
P racu jc ie  o fia rn ie  z zapałem, 

uczc iw ie  i  w yd a jn ie !

Jego n ieśm ie rte lnych  nauk, w  
w a lce  o pokó j i  szczęście lu dz 
kości.

Nasz na ród  czci pam ięć Swego 
W ie lk iego  N auczycie la  i  P rz y 
ja c ie la  p rzekuw a jąc  w  czyn i  
s iłę  ogrom ny bó l po Jego s tra 
cie, skup ia jąc  swe szeregi w o kó ł 
w ładzy  ludow e j, w o kó ł P ie rw  
szego Budowniczego P o lsk i L u 
dowej, w ie rnego  ucznia S ta lina 
—  Bolesława B ie ru ta .

Jesteście ty m  pokolen iem  m ło 
dzieży po lsk ie j, na k tó rą  z w ia 
rą  p a trzy  ca ły naród, k tó rą  głę
bo k im  zaufaniem  darzy P ie rw 
szy B udow n iczy P o lsk i Ludow e j, 
ukochany Towarzysz B ie ru t.

N ie  zaw iedziecie te j w ia ry  i 
zaufan ia 1

Sz t a n d a r
m ł o d y c h

Prace komitetów etapowych Wyścigu Pokoju
etoCW*

1 kampanii sprawozdawczo-wyborczej ZMP
A b y z e b r a n ie  s p ra w o z d a w c z o -w y b o rc z e  

p rz y c z y n iło  s ię  d o  p o le p s z e n ia  p r a c y  k o ła Z M F  
—  t r z e b a  je  d o b rz e  p rz y g o to w a ć

Zarząd Z akładow y Z M P  przy  fo rm a lny , że po przeczytaniu z I n ie  w n iosk i do dalszej pracy 
Zaodrzańskich Zakładach Prze- | karteczek sprawozdań przez j zw iązanej z w yboram i nowych 
m ys łu  M etalow ego w  Z ie lonej | ustępujących cz łonków  zarządu, i w ładz w  organ izacji. Ustalono, 
Górze, zdawałoby się, z ro b ił j  nie w yw iąza ła  się dyskusja . N ie że każde »»Kranie nrmrzedzić 
w szystko co trzeba, aby rozpo- ! by ło  też k r y ty k i dotychczasowej
cząć akc ję  sprawoasdawczo-wy- I pracy, k tó ra  jest ta k  n ie z b ę d n a , .....................................
borczą: opracow ał p lan pracy, ta k  potrzebna d la  podniesienia f tó w  i  ag ita torów , że przez ga- 
w y typ o w a ł tow arzyszy odpow ie- : na wyższy poziom p racy orga- ze tk i _ ścienne i  „b łyskaw ice “ 
dz ia lnych za przygotow anie ze- ; n izac ji m łodzieżowej. | w y jaśn iać się będzie zadania i

każde zebranie poprzedzić 
na leży akc ją  w y jaśn ia jącą  p ro
wadzoną przez g rupy  prelegen-

brad  i Dlaczego zebranie w  W ydzia- j obow iązk i cz łonków  Z M P  w
Pierwsze zebranie odbyło  się | le  FT  nie udało się, nie speł- zw iązku  z zebran iam i aprawo-

w  W ydzia le  FT , gdzie fu n kc ję  
przewodniczącej p e łn iła  dotąd 
tow . W iesława Kępa. Lecz to 
pierwsze zebranie, k tó re  m ia ło 
być wzorem  d la  innych  kół, nie 
spe łn iło  swej ro li. /

Nic dziwnego! Przewodniczą
cy zebrania, tow . Lew kow icz, 
nie b y ł zupełnie zorien tow any 
w  sytuac ji panującej w  W y
dziale, a w ytycznych , ja k  nale
ży to  zebranie prowadzić, nie 
i  pracował sobie sam. lecz o trz y 
m ał je  gotowe z Zarządu Z ak ła 
dowego.

M łodzież z W ydzia łu  FT  też 
r.ie by ła  przygotowana, n ie  w ie 
dz ia ła  o czym  m ów ić, nie ro
zum iała w  pe in i w ie lk iego  zna
czenia zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego d la  dalszej pracy 
ich koła ZM P. Rezulta t b y ł ta 
k i, że w ybory  do nowego zarzą-

n iło  swego celu?
Przyczyną tą  by ło  fo rm alne 

przygotow anie w yborów  przez 
Zarząd Z ak ładow y ZM P. For
m alne, to znaczy ograniczające 
się do usta len ia  term inów ^ i  
„w y typo w a n ia  odpow iedzia l
nych“  z ram ien ia  zarządu. T ym 
czasem zapom niano o pracy 
propagandowej i po lityezno- 
w y jaśn ia jące j wśród m łodzieży. 
A  bez stałego w y jaśn ian ia  nie

zdawczo-wyborczym i.
Zadaniem  kam p an ii sprawo

zdawczo-wyborczej jes t u ja w 
nien ie  b łędów  pracy ko ła  ZM P 
i  w yb ran ie  do zarządu na jle p 
szej, przodującej m łodzieży — 
ta k ie j, k tó ra  p o tra f i w ych ow y
wać m łodzież i  k ie row ać je j si
ły  do zw ycięsk ie j w a lk i o w y 
konanie p lanów  produkcyjnych.

Jeśli zebrania sprawozdaw
czo-wyborcze w  Zaodrzańskich

może być dobrych w y n ik ó w  ani | Zakładach Przem ysłu M eta lo- 
w  pracy organ izacyjno-po lltycz- j wego będą dobrze przygotow a
nej. an i w  pracy p ro du kcy jn e j! ne, je ś li Zarząd Z akładow y po-

1 i *jn urno XSTninC Iż.l U1DIV-tra f i rea lizować w n iosk i w yp ly  
■*" | w a jące z k ry tyczne j oceny ze-

Towarzysze z Zarządu Z ak ła - i b ran ia  w  W ydzia le  FT  —  kam - 
dowego .Z M P  p rzy  . Zaodrzań- I pania .sprawozdawczo-wyborcza 
skich Zakładach Przem ysłu M e- | spełni tam

du koła m ia ły  cha rak te r czysto

talowego ocen ili k ry tyczn ie  
pierwsze zebranie sprawozdaw
czo-wyborcze na swoim  teren ie 
i w yciągnę li z niego odipowied-

swe zadanie, w p ły 
n ie  na polepszenie pracy orga
n izac ji ZM P.

G. LU T Y C Z  
Z ielona Góra

Z ak łady  CzKD Blansko w  Czechosłowacji, w  ramach współpracy z k ra ja m i dem okrac j i  l u 
dowej,  w yko nu ją  rów nież  zamówienia dla Polski.

Na zdjęciu : montaż tu rb iny ,  przeznaczonej d la  przemysłu polskiego. Foto  C A F

Pierwszy dzień wymiany jeńców 
w PanmuRdżonie

Oświadczenie 
Zachodnio-Niemieckiego 

Komitetu Obrońców Pokoju
Jak  donosi z Duesseldorfu

Jak  donosi agencja N ow ych i jeńca z A f r y k i P o łudn iow e j i 
C hin, w  d n iu  20 bm. o godzi- j 1 G reka (ze s trony  ludow ej) 
nie 9 rano odbyła się w  Pan- j oraz 400 repa triow anych  jeń- 
m undżonie w ym iana  50 K oreań- ców z a rm ii ludow ej i 100 c h iń - agencja A D N , zachodnio -  n ie - 
czyków, 30 A m erykanów , 12 skich ocho tn ików  ludow ych (ze i m ie ck i k o m ite t obrońców  poko- 
B ry ty jczykó w , 4 T u rków , 1 j strony  am erykańskie j), na m o- j j u  og łos ił oświadczenie, w  k tó -  
Kanadyjczyka, 1 F ilip iń czyka , 1 i cy porozum ienia z dn ia  11 bm. ry m  domaga się niezwłocznego

Naczelne dow ództw o koreań
sk ie j a rm ii ludow e j podało w  
kom unikac ie  ogłoszonym w  Phe- 
n ian ie  w  dn iu  20 bm., że w  c ią 
gu dn ia  ubiegłego oddz ia ły  ko
reańskie j a rm ii ludow e j i  ochot
n ik ó w  ch ińsk ich  toczy ły  na 
wszystk ich fron tach  w a lk i o 
znaczeniu lo ka ln ym  ze zw iadow -

czym i oddzia łam i in te rw e n tów  
am erykańsko-angie lskich i  w o j
skam i lisynm anow sk im i.

W  d n iu  20 bm. oddz ia ły  prze
c iw lo tn icze  a rm ii ludow e j i  
strzelcy -  niszczyciele sam olotów 
zes trze lili sześć sam olotów  Pie
p rzy  j  acielskich.

Gzp produkcyjny robotników, chińskich 
rila uczczenia Święta 1 Maja

P rzygo tow ania  do 1 M a ja  
zbiegają się w  ty m  ro k u  w  C h i
nach z przygo tow an iam i do 
V I I  O gólnochińskiego K ongresu 
Z w ią zków  Zawodowych, k tó ry  
rozpocznie się w  d n iu  2 m a ja  
br.

W  ro k u  bieżącym  naród ch iń 
sk i p rzys tą p ił do w ykonan ia  
pierwszego p lanu  p ięc io le tn ie 
go. Toteż Kongres Z w iązków

eujących całego św iata 1 do 
K ongresu Z w iązków  Zawodo
wych.

P om yśln ie  rea lizu ją  p lany p ro 
dukcy jn e  rob o tn icy  zakładów  
budow y maszyn.

Nowe sukcesy osiągają ró w 
nież rob o tn icy  i  p racow n icy u- 
m ys łow i transp o rtu  ko le jo w e 
go. W  p ierw szym  k w a rta le  b r

podjęcia rokow ań  czterech m o
carstw  w  spraw ie  pokojowego 
rozw iązan ia  p ro b lem u Niem iec.

P rzy jęc ie  u k ła d u  ogólnego i  
pa ryskiego u k ła d u  w ojskow ego 
przez Bundestag, w b re w  n ie
dw uznacznej w o li ludnośc i N ie
m iec zachodnich —  czytam y 
m. in . w  ośw iadczeniu —  
zw iększyło  napięcie m iędzyna
rodow e i  zaostrzyło niebezpie
czeństwo w o jn y  w  Europie. N a - 
•ród n ie m ie ck i odrzuca nada l 
u k ła d y  w o jenne i  żąda tra k ta tu  
pokojowego. M ilio n y  mężczyzn 
i  kob ie t p rze c iw s ta w iły  się p rz y 
ję c iu  tych  uk ładów . Ca ły naród 
n iem ie ck i przeszkodzi ic h  rea
liz a c ji, dz ię k i czemu odzyska 
zaufanie sąsiednich narodów.

N aród n ie m ie ck i spodziewa 
się, że rozpoczną się n iezw łocz
n ie  rozm ow y czterech w ie lk ic h  
m ocarstw  w  spraw ie  przygoto
w ania  tra k ta tu  pokojowego ze 
z jednoczonym i i  n iezaw is łym i 
N iem cam i.

Zaw odow ych będzie kongresem  j w yko n a li on i p lan za ładunku w
m o b iliza c ji k la sy  robotn icze j 
C h in  do w ykonan ia  tego p lanu.

„Szerze j ro zw iń m y  współza
w odn ic tw o p racy o p rze d te rm i
nowe w ykonap ie  p lanów  p roduk  
cy jn y c h “ ! —  pod ta k im  hasłem 
przygo tow u je  się klasa ro b o tn i
cza C h in  do św ięta mas pra-

104 proc., a p lan  przewozu ła 
du nków  w  102,3 , proc.

W łókn ia rze  chińscy, p rze k ra 
czają zadania w  zakresie p ro 
d u k c ji przędzy i  tka n in .

G órn icy  zw iększają w ydoby
cie węgla.

^  ̂  ̂  «■> ^  «fr» «fci Haréil francuski przeciwko represjom 
stosowanym wobec postępowych slziafaszy

Sprzeczności między USA 
i krafami zach, suropefsksmi

c z e s c  / / ' G A
C O M /W (

K Q R Y Ż E M S K I

D zienn ik  „H u m a n ité “  donosi i 
o nowych p rze jaw ach a k c ji lu - 1 
dow e j p rzeciw ko sp iskow i rzą- \ 
dowemu. K ra jo w e  zw iązki za- i 
wodowe m etalow ców  (CGT) o- j 
gios ity  odezwę, w zyw ającą ro - !

ta m in is te rs tw u  sp ra w ie d liw o 
ści rezolucję, żądającą zw o ln ie
nia uw ięz ionych pa trio tów  i 
p rze rw afiia  dochodzeń.

-k
Jak donosi dz ienn ik  „Hetm ani.

Na początku drugiego starcia pow tarza się 
ta sama h is to ria , która  w ydarzy ła  się z 
Chm ie lew skim . Eger odwraca głowę i dosta
je cios w  ka rk , k tó ry  go nokautu je . I  tym  
razem sędziow ie uznali cios za p raw id łow y.

Po meczu Czeehosłowacy by li niezadowo
len i z decyzji sędziowskich i n ie  k r y l i  się 
z tym  byn a jm n ie j. Jak  się później okazało, 
w n ieś li oni protest do M iędzynarodowego 
Zw iązku Bokserskiego.

Zaskoczeniem była istota protestu. Regula
m in  pucharu środkow ej Europy przew idyw a ł 
że mecze prowadzi dw óch sędziów ne u tra l
nych. k tó rym  nie w o lno uznać w a lk i za re
misową. Remis powstaje ty lk o  w  tym  wypad-

—  Jak ro zw ija  się p ięściarstwo w  Zw iązku 
Radzieckim ? — zapyta ł M ich a jłow a  red. 
G ryżewski.

—  W  samej M oskw ie  m am y ju ż  2000 c w i-  
czących bokserów. Zdaniem  m oim , poziom 
naszego boksu jest dob ry  —  odpowiedział 
M ich a jłow .

Bokserzy radzieccy pow raca li z ig rzysk ro 
botniczych, organizow anych w  Pradze. Z w y
c ięży li on i tam  wysoko pięściarzy czechosło
w ackich. M ic h a jło w  uw aża ł poziom boksu 
czechosłowackiego za dość m izerny.

— Są to b o jo w i bokserzy, ale słab i technicz
nie —  m ów ił. —  W  N orw eg ii, w  k tó re j ró w 
nież w alczyłem , jest na od w ró t: tam te js i bo
kserzy, to dobrzy technicy, ale jeś li k tó ry  
z n ich dostanie s iln y  cios, to  w o li da le j nie 
walczyć.

Red. G ryżew ski spyta ł rów n ież M icha jłow a , 
czy w  Zw iązku Radzieckim  w iedzą coś o bo-

bo tn ikó w  do masowego w ysy- j te“ , w  niedzielę w  d n iu  19 bm.

i

ku. gdy w yb ó r zwycięzcy jest u obu a rb itró w  ; kserach polskich. D ow iedzia ł się wówczas, że 
różny. Tymczasem w  W arszaw ie sędzia neu
tra ln y  Saenger, dw ie  w a lk i uznał za remiso-

łan ia  delegacji i  rezo luc ji do 
k-by Oskarżeń.

W  fabryce Renault w  Choisy- 
le-Roy odbył się w iec protesta
c y jn y  z udzia łem  400 rob o tn i
ków.

Delegacja m iędzyzw iązkow ej 
kon fe renc ji ko le ja rzy  zajezdni i 
parowozów całego k ra ju  złoży-

odby ł się 24-godzinny s tra jk  p ra 
cow n ików  tra m w a jó w , tro lle y -  
busów i  autobusów  M a rs y lii.  
B y ł to p ią ty  z ko le i n iedzie lny 
s tra jk  p racow n ików  m arsyl- 
sk ie j k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j. 24 
godziny s tra jk o w a li rów nież 
pracow nicy k o m u n ik a c ji m ie j
sk ie j w  Rennes, T u luz ie

Donosząc o  zakończeniu roz 
m ów  m iędzy przedstaw ic ie lam i 
U SA a delegacją o rgan izac ji 
„europejska współpraca ekono
m iczna“ , w aszyngtoński kores
pondent dz ienn ika  „N e w  Y ork  
T im es“  podkreśla, że w  czasie 
tych rozm ów u ja w n iły  sję po- 

| ważne rozbieżności m iędzy obu 
stronam i w  spraw ie  koniecznoś
ci niezwłocznego podjęcia k ro 
ków  d la  zapobieżenia „zasto jow i 
ekonom icznem u“  w  Europie.

P rzedstaw icie le U S A  —  pisze 
korespondent —  jasno ośw iad
czyli, że „S tany  Zjednoczone nie  
są jeszcze gotowe przejść do re 
a liza c ji nakreślonego przez k ra 
je  Europy zachodniej program u 
zapewnienia w yp łaca lności w  
drodze hand lu, a n ie  pomocy i 
n ie  zam ierzają zm ienić sw ej po
l i t y k i  hand low e j w  celu u ła t
w ie n ia  in n ym  państwom  zbytu  
tow a rów  na ry n k u  am erykań
sk im “ .

W R O C Ł A W , W  W K K F  w e  W ro 
c ła w iu  o d b y ła  s ię  n a ra d a  k o m i
te tu  e ta p o w e g o  W y ś c ig u  P o k o ju , 
n a  k tó r e j  o m ó w io n o  d o tych cza so 
w y  p rz e b ie g  p rz y g o to w a ń  d o  te j 
im p re z y  n a  te re n ie  W ro c ła w ia .

N a  te re n ie  D o ln e g o  Ś lą ska  k o 
la rz e  p rz e ja d ą  p rzez  n a s tę p u ją c e  
w ię k s z e  m ie js c o w o ś c i: 'Z g o rz e le c , 
L u b a ń , L w ó w e k , Z ło to r y ja ,  L e g 
n ic a , P ro c h o w ic e  i  Ś ro da  Ś ląska . 
11 m a ja  w ie c z o re m  w e  W ro c ła 
w iu  o d b ę d z ie  się w s p ó ln a  k o la c ja ,  
w  czasie  k tó r e j  w rę c z o n e  będą  
n a g ro d y  i  u p o m in k i u fu n d o w a n e  
p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o  D o ln e g o  Ś lą 
ska . 12 m a ja  n a  R y n k u  n a s tą p i 
o  godz. 11.15 h o n o ro w y  s ta r t  do 
n a s tę p n e g o  e ta p u . S ta r te re m  b ę 
d z ie  je d e n  z p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  
z  f a b r y k i  P a fa w a g .

S T A L IN O G R Ó D . P ra c e  k o m ite tu  
o rg a n iz a c y jn e g o  w  s ta lin o g ro d z ie  
z n a jd u ją  s ię  ju ż  w  k o ń c o w y m  s ta 
d iu m . P oszczegó lne  k o m is ję  o p ra 
c o w u ją  szcze gó ły  p o w ita n ia  i  p r z y 
ję c ia  u c z e s tn ik ó w  W y ś c ig u  P o k o 
ju .  M ia s to  b ęd z ie  b o g a to  u d e k o 
ro w a n e .

K o la rz e  z m ie rz a ją c y  « W ro c ła 
w ia  p rzez  S ta łin o g ró d  do  C h o rzo 
w a , p rz e ja d ą  n a  te re n ie  w o j.  s ta - 
ł in o g ro d z k ie g o  p rz e z  n a s tę p u ją c e  
w ię k s z a  m ie js c o w o ś c i: G liw ic e ,

Z a b rz e , N o w y  B y to m , Swię' 
w ic e , C h o rz ó w  B a to ry»  ^  
g ró d , do  C h o rzo w a  na B' ^  
U n i i .  P rz e d  zakończen iem
n a  s ta d io n ie  o dbędą  się nJ 
p o p is y  g im n a s ty c z n e  w  ^  ^
n iu  400-osobowego zespołu

Stal. % .
W e  w s z y s tk ic h  w ię kszyc  ^  

s ta ch  n a  tra s ie  W y ś c ig u  ^
w ó d z tw ie  s ta lin o g ro d z k im  P0'

acyJnAł y  lo k a ln e  k o m ite ty  a rg a jń za
Ł ó d z k i k o m ite t  W P fŁ 0 D 2 .

W y ś c ig u  P o k o ju  k o ń c z y  Już prS 
p rz y g o to w a w c z e .

K o la rz e  p rz y ja d ą  ze s ta “ :î
°k°10 g

do
d u  do  Ł o d z i 13 m a ja  
17. Z a w o d n ic y  w ja d ą  
szosą z P io trk o w a . »edil*

P o  z a k o ń c z e n iu  e ta p u  ^  
s ię  w  M .D .K . ro z d a n ie  na£r ^  

W A R S Z A W A . Warszawski^
m ite t  E ta p o w y  V I  W yśc igu  
ju  p rz e p ro w a d z a  o s ta tn ie  
p rz y g o to w a w c z e . M e ta  l 2 eiiie* jza razem  zakończ®1

pędzie *będąca
W y ś c ig u , z n a jd o w a ć  się 
S ta d io n ie  W o js k a  Polskiego- 

P rz y ja z d  k o la rz y  na  s tad io#  
d z ie w a n y  je s t o k . godz. 16;30, ^  

Ju ż  o d  godz. 14.00 p u b l ic ^ p  
z n a jd u ją c a  s ię  n a  s ta d io n ie  1 Q 
m o w a n a  będ z ie  p rzez  m egafo 
p rz e b ie g u  W y ś c ig u .

Warszawskie zakłady pracy obejmują patronaty 
nad kolarskimi ekipami VI Wyścigu Pokoju

P o d o b n ie  ja k  w  la ta c h  u b ie g 
ły c h  z a ło g i w ie lu  w a rs z a w s k ic h  
z a k ła d ó w  p ra c y  w y r a z i ły  ch ęć  ob
ję c ia  p a tro n a tó w  n a d  d ru ż y n a m i 
k o la rs k im i,  k tó r e  u c z e s tn ic z y ć  b ę 
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ta-Na mocy uchw a ły  K o m ite tu  Centralnego SED miasto

m o  r m y i i  I r n m h i n n r i o  h u t m i r y i i m .  O c f koło Pil rstenberg (™. -ja.ee przy  kombinacie hu tn iczym  Ost 
i a pamięci Józefa Stali  

stadt. Na zdjęciu : f ragm ent miasta.
dla uczczenia pamięci Józefa Stalina, otrzymało nazwę
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Kłopoiy agresorów i nadzieje narodów

we. O pierając się na tym  przekroczeniu Cze- 
chosiowacy w n ieś li protest.

Postaraiem się dokładn ie  zbadać tę sprawę. : 
Okazało s:ę, że sędzia n iem ieck i is to tn ie  uznał | 
dw ie  w a lk i za rem isowe, jednak w  tych w a l- j 
kach a rb ite r w ęgierski przyzna? zwycięstwa 
Polaków. A w ięc nieznajom ość przepisów 
przez Saengera k rzyw d z iła  ty lk o  Polaków , 
przegrana . Czechosłowacji by łaby w ięc jesz
cze dotkliwsza.

Niestety, w  owe czasy p ien iactw o sportowe 
b y ło  bardzo rozpowszechnione i większość 
meczów kończyła sig protestam i. W alczono o 
punk ty , a nie po to, aby w  szlachetnej ry 
w a liz a c ji doskonalić się wzajem nie. Nadto, 
ja k  już  kiedyś wspom niałem , zupełnie św iado
m ie  dążono do w zajem nych w aśni .

Bokf®rzy radzieccy 
przejeżdżali przez Warszawę

U p łynę ło  k ilk a  dni od meczu z Czechosło
wacją. Pracowałem wówczas w  C IW F  (obec 
nie AW F) r.n Bielanach. Któregoś w ieczoru 
zawołano m nie do telefonu. Przy aparacie b y ł 
red. G ryżewski.

—  Czy m ógłbym  się z panem zobaczyć? 
M am  coś ciekawego do opowiedzenia.

Pojechałem  do miasta.
—  Czy pan w ie. panie Feliksie, —  opow ia

da ł red. G ryżew ski, —  że wczora j w  W arsza
w ie  b y li pięściarze radzieccy? Czy chcia łby 
pan czegoś się o  n ich dowiedzieć?

M ia łem  szczęście, zaw iadom ił m nie radca 
Am basady Radzieckie j, iż  bokserzy ZSRR bę
dą pow raca li z P rag i i zatrzym ają  się jeden 
dzień w  W arszawie. Byłem  na dworcu, póź
n ie j w ie le  godzin przepędziłem ? ich n a jle p 
szym bokserem  wagi pó łciężkie j M ichajłow em . 
Pokazywałem  mu naszą stolicę, w ie le  rozm a
w ia liś m y  o pięściarstw ie.

—  Szkoda, że tak  d iugo spacerowaliśm y po 
W arszaw ie, — m ó w ił M ich a jło w  red. G ryżew- 
skiem u — w o la łbym  pójść gdzieś na salę tre 
n ingow ą 1 zobaczyć, ja k  ćwiczą wasi pięścia
rze. Spraw a ta bardzo m nie in teresuje, chcia ł
bym  bowiem  w  przyszłości, gdy ju ż  zakończę 
ka rie rę  zawodniczą zostać dob rym  in s tru k to 
rem  i  pożytecznym trenerem . P otrzebujem y

nazw isko Chm ielew skiego znane jest w  M o
skw ie. . , \

Na pytanie , skierowane do M ich a jłow a , 
z k im  na jba rdz ie j pragnąłby się spotkać, od
pow iedzia ł on bez w ahan ia :

—  Z M arcelem  T h ilem .
Muszę przypom nieć, iż  Francuz T h il w  

ow ym  czasie b y ł bardzo popularny. Europa 
uważała go za m is trza  św iata po pokonaniu 
V incenta Dundee i G o rilla  Jonesa. T h il by ł 
pięściarzem, k tó ry  p o tra f ił w  walce system a
tycznie demolować przec iw n ików , zasypując 
ich k ró tk im i ciosam i z obu rąk.

M arzeniom  M ich a jło w a  stało się zadość. 
Francuz został zaproszony do Zw iązku Ra
dzieckiego, gdzie spa rrow a ł z licznym i zawod
n ikam i. Bokserzy radzieccy w ie le  nauczyli się 
od M arce lla  Th ila .

Red. G ryżew ski opow iadał m i rów nież, ja k  
chciano w  Pradze M ich a jłow a  skaptować do 
obozu zaw odników . Zacytu ję  s łow a M ic h a jło 
wa:

— W  Pradze, tak i pan ze spiczastą bródką 
proponow ał m i, abym został u n ich i przeszedł 
na zawodowstwo. Za pierwsze w a lk i o fia ro -

■ ! w y w a l po 2000 koron, a nawet podniósł cenę 
do 5000 koron. Zresztą n ie  ty lk o  m nie spotka ł
ta k i w ą tp liw y  zaszczyt. Trzech naszych p iłk a 
rzy  rów nież chciano przekup ić!

Trzeba przypom nieć, że w  Pradze gra ła re 
prezentacja p iłka rska  ZSRR z reprezentacją 
robotniczą Czechosłowacji, w yg ryw a jąc  17:0!

W sktad drużyny ZSRR, k tó ra  wówczas 
przejeżdżała przez W arszawę, w chodz ili ró w 
nież nasi późniejsi zna jom i, O gurienkow  i 
Stiepanow.

—  Jaka szkoda, że nie m ożemy się spotkać 
i  bokseram i ZSRR —  odezwałem się przy 
końcu naszej rozm owy.

O ile  w iem , PZB chcia ł doprowadzić do tego 
rodzaju meczu, lic z y ł bow iem , że taka  im p re 
za przyn iesie o lb rzym ią  kasę. Jednak ówcze
sne M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych n ie 
ustęp liw ie  s ta ło  na stanow isku nie  u trz y m y 
w an ia  żadnych kon tak tów  ze sportow cam i ra 
dzieckim i.

Jakże odległe są ju ż  czasy, gdy odgradza
no nas m urem  od sportowców  radzieckich. 
Wówczas, za czasów sanacyjnych, nie p rzy 
puszczaliśmy, *e będziemy m og li spotkać się 
znów z M ich a jłow em  w  W arszaw ie i  nawiązać 
z n im  ta k  serdeczne w ięzy przy jaźn i.

<C. d, n.)

P okojowa in ic ja ty w a  chińsko- 
koreańska, poparta przez Z w ią 
zek Radziecki, zaw arte dz ięk i 
n ie j porozum ienie w  spraw ie 
w ym iany  chorych i rannych 
jeńców  w ojennych, usta lenie 
da ty  podjęcia rokow ań rozejm o- 
w ych  w  Panm undżonie —  
w zbudziło  nadzieje w  sercach 
narodów. Na zachodzie Europy 
naw e t prasa burżuazyjna pisze 
o now ym  k lim ac ie  w  stosun
kach m iędzynarodowych. Ten 
now y k lim a t znalazł np. swoi
ste odbicie w  bu rżuazy jnym  p i
śmie angie lskim  „N ew s C hro
n ic ie “ , k tó re  na pierwszej s tro
nie  zamieszcza codziennie rysu 
nek, p rzedstaw ia jący barom etr 
pogody po lityczne j. Od dwóch 
tygodn i ju ż  s trza łka na tym  po
lityczn ym  barom etrze przesuwa 
się stoipniowo w  k ie ru n ku  na
p isu : „pogodnie, rozchm urze
n ie “ .

A le  nawet to pogodne roz
chm urzanie się horyzontu w y 
w o łu je  w  pewnych kołach Wa
szyngtonu grobowe nastro je. 
Oto, na przyk ład , ja k  żałośnie 
z punktu  w idzen ia  am erykań
skich spekulantów  wojennych 
nakreśla obraz obecnej sytuacji 
m iędzynarodow ej organ w ie l
kiego kap ita łu  amerykańskiego.

innych m atecznikach kap ita łu  
lęgną się p róby  zduszenia na
s tro jów  pokojow ych , o k tó rych  
n iedawno doniosła prasa ame
rykańska.

Jedna z ta k ich  prób —  ja k  
podawał dz ien n ik  am erykański 
„W ashington Post“  —  uczyn io
na została na zam kn ię te j kon fe 
re n c ji prasowej zorganizowanej 
dla korespondentów re a kcy j
nych pism  am erykańskich. Na 
kon fe renc ji te j przedstaw icie l 
Departam entu Stanu- USA w y 
ja w ił w a ru n k i, na k tó rych  Sta
ny Zjednoczone jakoby b y ły  go
tow e zawrzeć roze jm  w  K o re i 
— w a ru n k i z góry obliczone na 
spowodowanie fiaska  w szelkich 
rokow ań pokojowych.

A le  —- co jest rzeczą cha rak
terystyczną d la  ogromnegp 
w zrostu nastro jów  poko jow ych 
na ca łym  świecie i  w  samych 
U SA — u jaw n ie n ie  tych amty- 
pokojow ych w a ru n kó w  w yw o
ła ło  ogrom ne wzburzenie op in ii 
publiczne j. B ia iy  Dom o f ic ja l
nie zaprzeczył jakoby w a ru n k i 
przedstaw ione na wspom nianej 
kon fe renc ji p ras ta re j b y ły  w y 
razem poglądu rządu Stanów 
Z j odnoczon vc h .

I,  co jest jeszcze bardzie j 
charakterystyczne d la  rozw o ju

znany tygodn ik  „U n ite d  States obecne.j sytuacji, od te j pe rfid  
News1 z dn ia  10 k w ie tn ia  br. , „ rA lw  rm nt

„Jeśl i odprężenie m iędzynaro
dowe między Wschodem i. Z a 
chodem ro z w i ja ć  się będzie da
le j  —  pisze „U n ited  States 
News“  —  to utworzen ie a rm i i  
europejsk ie j n iew ą tp l iw ie  znów  
zostanie odłożone. Już i  tak  w  
obecnej sy tuacji p ro je k t  a rm i i  
europejskiej da lek i jest od re 
alizacji... Budżety zbrojeniowe  
W. B ry ta n i i  i  F ranc j i  zostaną 
poważnie zredukowane... Orga
nizacja pak tu  atlantyckiego

ne j p róby zmącenia atm osfery 
m iędzynarodow ej odgrodziło się 
naw et w ie lu  w yznaw ców  a tla n 
ty c k ie j p o lity k i na zachodzie. 
I  ta k  np. o f ic ja ln y  rzecznik 
M in . S praw  Zagranicznych w  
Londyn ie  w y ra z ił „na jw yższą 
satysfakcję  rządu b ry ty jsk iego  
w  zw iązku z porozum ieniem  w  
Panm undżon“ , dodając, iż  „m oż
na m ieć nadzieję, że prow a
dzone będą dalsze rokow ania , 
k tó re  położą kres k o n f lik to w i“ . 

N awet w  kołach rządzących
straci poparcie... D la planów  . <fru ro py zachodniej nie b ra k  śro- 
am erykansk ich wobec Europy i dow j sk k tó re  dziś coraz w yraź-

m ej zaczynają zdawać sobie

f  w ie lu  in s tru k to ró w , m usim y się w ie le  uczyć,

• i  T -» -11— w m iT M « n

nastanie wówczas okres p ra w 
dz iwych kłopotów". ■

Ten ponury, grobow y ton  p i
sma będącego głosem W a li- 
S treet wskazuje na is tn ien ie  
poważnych s il p rzec iw staw ia ją 
cych się po lityce  porozum ienia 
i  ” w spó łp racy m iędzynarodowej. 
To w łaśn ie  na Wall-Street 1 w

sprawę, że nowa w o jn a  skoń
czyć się może ty lk o  k lęską im 
peria lizm u.

„P okó j w yw o ła  pewne  nie
bezpieczeństwa i k łopo ty  —  p i 
sze np. konserw atywny dzien
n i  k  angie lsk i „Y o rk s h ire  Post", 
mającu na m y ś l i  spadek zy

sków zbro jen iowych  —  jednak
że niebezpieczeństwa związane 
z wo jną, nawet z tzw. z imną  
w o jną  są nieskończenie w ię 
ksze". A  pa rysk i  dz iennik bu r -  
żuazy jny „L e  Monde" s tw ie r 
dza: „N o w a  perspektywa o tw ie 
ra się przed Europe jczykami, a 
zwłaszcza przed F ranc ją".

Rzeczywiście, perspektyw a od
prężenia m iędzynarodowego i 
u trw a le n ia  pokoju o tw orzy ła  
przed k ra ja m i E uropy zachod
n ie j szanse odzyskania utraco
ne j samodzielności i uzd row ie 
nia  gospodarki sparaliżow anej 
zbro jen iam i. D la  coraz szer
szych kó ł na zachodzie staje się 
jasne, że agresywna p o lity k a  
a tlan tycka  doprowadza te k ra je  
do sk ra ju  przepaści gospodar
czej. We wszystk ich k ra jach  
E uro py  zachodniej (a na w e t i  
w  Stanach Zjednoczonych), „już 
w  ub. roku  zaznaczył się s ilny  
spadek ogólnej p ro d u k c ji prze
m ysłow ej. W  k ra ja ch  Europy 
wzrasta bezrobocie. A  zrezygno
w an ie  —■ pod presją am erykań
ską — z handlu z k ra ja m i obo
zu pokoju —; spotęgowało bez
litosną, prowadzoną na śmierć 
i życie, w a lkę  konku rency jną  
przem ysłów  USA, A n g lii, F ran 
c ji,  N iem iec zachodnich i  Ja
pon ii.

Obecnie coraz szersze w a r
s tw y  bu rżuaz ji na zachodzie 
zda ją sobie sprawę z tych  opia* 
kanych d la  n ich  sku tków  agre
syw nej p o lity k i a tlan tyck ie j. 
I  w y ra źn ie j n iż  dotychczas w i
dzą m ożliwość zaham owania 
s trasz liw ych sku tkó w  te j p o li
ty k i przez wkroczen ie na drogę 
porozum ienia i  w spó łp racy m ię 
dzynarodow ej, na drogę oży
w ien ia  stosunków hand low ych 
ze Z w iązk iem  Radzieckim , C h i
nam i L u do w ym i i eu rope jsk im i 
k ra ja m i de m okra c ji ludow ej. 
W span ia ły rozw ój gospodarki 
tych  k ra jó w  o tw ie ra  szersze niż 
k ie dyko lw ie k  m ożliwości, w y 
m ia n y  tow a row e j oparte j na 
rów no upra w n ien iu  partnerów .

ze r t l>
►

koła".
In n y  zaś burżuazyjny 

n ik  am erykański „Jounns ^  
Commerce“  przyznaje, ¿eCommerce przyznaje, _ i(r  
ta handlow e Stanów  Z jcdh . j.  
nych są ta k  samo zainteręs te 
ne w znow ieniem  hand,u „«i 
wschodem, ja k  ich konku 
europejscy“ .

Coraz szersze w a rs tw y
i r a i ] .czeństwa na zachodzie K Y M  

zerw an ia  z a tla n tycką  Po1,,

ob radu je  m iędzynarodow a kon
fe renc ja  ekspertów  handlow ych, 
a z d ru g ie j s trony —  w kró tce  
m a się zebrać w  Paryżu sesja 
rad y  agresywnego paktu  a tla n 
tyckiego.

„Zb l iża jąca  się sesja rady  
paktu  at lantyckiego  —  pisze o r 
gan w ie lk ie j  f inans je ry  am ery 
kańsk ie j „N e w  Y o rk  T im es"  —  
będzie p ierwszą zwołaną w  no 
w e j atmosferze powsta łe j w  
w y n ik u  radzieckich posunięć 
pokojowych. Jasne jest, że cze
ka ją  nas w ie lk ie  kłopoty, że 
nasi pa rtnerzy  z pak tu  a t lan 
tyckiego, k tó rzy  dotychczas nie  
w y p e łn i l i  swych zobowiązań  
zbro jen iowych m im o rozkazów  
z Waszyngtonu, teraz jeszcze 
s i ln ie j  opierać się będą zbro je
niom. Jest nawet możliwe, że 
Stany Zjednoczone mogą u t ra 
cić swe kierownicze mie jsce i 
zostaną osamotnione iv  O N Z “

Z d ru g ie j zaś strony t e j j f c , ..y .,. w  ,
„N e w  Y o rk  T im es“  przyzna??, j n iu  Ś w ia tow e j Rady FoK< ■ ^  
że w  odróżnien iu od sesji rady i zaw arcia Paktu P o k o ju  
paktu  a tlan tyck iego  —  kon ie - \ pięciom a w ie lk im i

w o jn y  i  w stąp ien ia  na .e- 
porozum ienia międzynarodowe
go, re d u kc ji zbro jeń, u*Lro>
nia gospodarki, na drogę 
w an ia  z uległością wobec ^ ^ c r
Street i przyw rócen ia 
dz ie lne j p o lity k i zgodnej 2

p-
i P°.

ko ju  na całym  
szersze w a rs tw y

teresam i własnego narodu 
świecie.

spo teczeńs^
na zachodzie udzie la ją  k0jo'
poparcia propozycjom

| w vm  w  spraw ie K o re i i  v  ¿a _ . -  y

Ta now a pe rspektyw a •— per
spektywa d ługo trw a łego  poko ju  
—  stanęła z n iesłychaną w y ra 
zistością w  chwali obecnej, k ie 
d y  s jedne j s trony  w  Genewie

rencia genewska w  spraw ie j nu. 
hand lu  Wschód — Zachód p rzy- j 
ję ta  została w  k ra jach  Europy i 
zachodniej z n ieu ta jonym  zado- I 
wo len iem . j

„ W  kra jach Europy zachód- 
n ie j  —  pisze „N e w  Y o rk  T i -  j 
mes"  —  is tn ie je poważna presja  
ze strony kó ł przemysłowo-  
handlowych, domagających się 
rozszerzenia eksportu na r y n k i  
wschodnie. Rozszerzenie iv y -  
m iany  tow a row e j z t y m i  k ra ja 
m i  złagodzi poważne trudności  
gospodarcze Europy zachod-

rN ie podobna rac — 
z tym . że masy na ca ły” 1 ^ r  
cie pragną poko ju “  •— Pr "V o i^  

N e w  1je  z ja w n ym  bólem 
T im es“ . -ocfliF'

To w łaśn ie  głębokie Pjlętye*1 
nie pokoju m ilio n ó w  P ^ tv-Cr  
ludz i w  k ra jach  kap itan  - ^  
nych, w ia ra  w  moZ,:a S>' 
u trw a le n ia  poko ju  stano« jęto 
łę niezwyciężoną. I  kaZdy> tej 
chc ia łby  w ys tąp ić  Prze<:L-nycl1 
sile m usi się w  swych n iec 
rachubach przeliczyć.
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T A É : P P K  „R u c h  
w  W a rs z a w ie . S re b rn a  12-
W A K U N K l P R E N U M E R A T ^ '

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na  Pr1
n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w s z y | j .  
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz 
stonosze w  te rm in ie  do  
10-go każde g o  m ie s ią ca  J k .  
p rze d za ją ce g o  o k re s  za ;t l®yłcs . 
n e j p re n u m e ra ty .  — Cena . 
— 2,50 z ł ,  k w a r t .  — 7,50 Zn P _  
ro c z n ie  — 15.00 z ł, ro c z n ie  0 

Z a m ó w ie n ia  z b ió r80.00 Zł. ta m u w ic m a  itn tt"  
na pren. zakładow e p rz y jjL g  
ją  m ie jscow e p la có w k i 
„R U C H ".
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